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Wychodzi codziennie o godzinie 4. rano, 


Ewanin 


Numer pojedynczy koszluje 8 cemtów.—— 


` 


Lwów d. 10. sierpnia. 
(Dwor a- minieterjum w sprawie obsadzenin 


posady namiestnika galicyjskiego, -— Słowo ura- 
dowane zgonem hr, Gołuchowskiego, — Plan kam- 
panii parlamentarnej, — Sprawa hercegowińska. — 


Uroczystość O'Connella, — Powstanie w Kokaule.) 


Fremdenblait x soboty wieczór piszę na 
czele: „Półurzędowe korespondencje rozmaitych 
pism prowincjonalnych zaczynają jnż zajmować 
Się obsadzeniem opróżnionej przez śmierć hr. 
dlołuchowskiego posady namiestnika ga- 
Mcyjskiego. Powiałają, że trudności w tej 
mierze są niemałe. Chodzi o to, aby na tę po- 
sadę powołać męża, któryby tak szlachcicowi 
polskiemu jak i chłopowi zaimponować. a oraz 
znufaniem natchnąć potrafił, któryby, szanowa 
my w kraja. był Ściśle wiernokonstytucyjnym, 
posiadał zdolności administracyjne, i był przede 
wszystkiem dobrym Anstrjakiem, nie przestą 
jąc jednak mimo to być dobrym Polakiem. Naj- 
odpowiedniejszą osobistością także pod wagle- 
dem talenta reprezentacyjnego, klóry bardzo 
wiele waży n Polaków — jest hr. Alfred Po- 
tocki, obecnie marszałek krajowy, Jakkolwiek 
wiadomo, że urząd marszałkowski przyjął br. 
Potocki jedynie na specjalne życzenie cesarza, 
i kilkakroć oświadczył, Że zamyśle zupełnie 
się usunąć z życia politycznego; nważają jednak 
ra możliwe, że hr. Potocki powodując się ży- 
czenin monarchy i ziomków swoich, obejmie 
ster rządów Galicji W tym. pod wszelkiemi 
względami zadawałającym wypadku byłby hr. 
W dw ckj upatrzony na posadę marszałko 
krajowego.“ » 

W tem doniesieniu Fremdenblattu widzimy 
nie tyle odgłos tego, co pióra półurzędowe roz- 
głaszują po pismach prowincjonalnych ~- bo 
prawdą mówiąc tylko półnrzędowa Bohemia w 
tej wlarja pisała, i to forytojąc br. Possinge- 
ra, 8 wiedeński korespondent Peeter Lloyda 
zapowiadał, że naznaczenie następcy hr. Goin- 
chowskiego długo jeszcze zwieczonem będzie — 
jak raczej widzimy w niem odgłos tego, co sty- 
phać w najwyższych kotuch dwórskich, których 
organem jest właśnie Słary Premdenblatt, Do- 
mesiemze to jest widoczna wymierzone przeciw 
iasynapcjom ministorjalnym, forytojącym br. 
Powsingóra, s więc tem ważniejsze i donioślej- 
sze a tapewnia ono wyraźnie, Że Cesarz życzy 
sobie, aby hr. Alfred Potocki przyjął urząd na- 
miestnika Galicji, pomimo, że ministarjum ko- 
gog zupełnie innego sobie życzy. A 

Jnż to co do zapowiedzi, ib w razie mia- 
nowania hr. Potoekiego: namiestnikiem, 
dzicki (który £ Gb EE» moata Eat 
ki jmowymy nie hardzo zgo 
są "KERR dworskim, Zaden z Wodzickich 
nie posiada tyle powagi, wpływu i miru, aby 
na tę posadą był odpowiedni. Skoro wiadomem 


było, iż br. Potocki ne następną kadencję nie: 


zyjmie nominacji maruzałkowskiej, wymienia 
s o ELE hrabiego Wlodzimierza Dzieda: 
szyckiago — jako jego następcę. 1 podobno 
propozycja ta miała wyjść do tronu od hrabie 
go Potockiego, gdy go zapytano, Istotnie JAA 
to wybór, któryby wszystkie stronictwa w sej 
mie z radyścią powitały. U wszystkich bowiem 
posiada wir i powagę. 

Słowo niezmiernie jest uradowana zgonem 
hr. Gołuchowskiego, a jeszcze więcej mizer 
nami, na wskróś albo na wypaczebiu, albo na 
zmyślenia opartemi wycieczka Nowej Pressy 
przeciw niemu, które też z lubością powtórzy- 
ło, Wyszydza nawst pogrzeb. Pozostawiamy 
Słowu te roskosze hyeny, 

W Peszcie I Wiedniu pragną, aby dele- 
gacje wspólne mogły zebrać się już z 
końcam września i skończyć się przed listopa- 
dem, co jest tylko wtedy możliwem, jeżeli sejm 
wecierski rychło załatwi sprawdzanie manda- 


wa Lwowie. Wtorek dwa 10 Sierpnia 1375 


skich. Rząd przeńlitawski zamyśla 

afstwa zwolać na połowę paździer 

+ początku obradowałaby równo J 

wjami, które tym razem we Wieduiu 

wa Budżet przedlitawski na r. 1876 bę 

dzie we wrześniu gotowy i Radzie państwa 

przedłożony, z opuszczeniem pozycyj, z budże 
tem wspólnym styczność mających. 


Trzy mocarstwa dały księcin Milanowi z a- 
pewnienia uspakajające i pokojowe. Tal 
mniej więcej brzmią półurzędowe wiadomoś 
Jak chcą Pietiorsburgskija Wied, aby rozunia- 
no te uspakająca zapewnienia — świadczy naj 
nowszy ich numer, który tak powiada: „Do: 
wiadujemy się, że Porta ma niekłamaną chet 
wyzyskania sposobności powstania hercegowiń- 
skiego w ten sposób, aby postawić twarde do 
spełnienia warunki dwom państwom pólwyspu 
bałkańskiego, z których jedno uigdy nie było 
pod zwierzchnictwem tnreckiem, a drugie przy 
wołane zostało do życia ł pozyskało niezawi 
słość, tylko dzięki powodzeniu moskiewskiego 
oręża (Czarnogóra i Serbia), Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że pretensjom tym zadość się nie 
uczyni, sle zdarzyć się woże, że Porta zechce 
spróbować siły swej trzechkroć  stotysięczurj 
armii, a wówczas za słabe byłyby oba pań 
stwa do stawienia skutecznego oporu. Również 
nie ulega wątpliwości, że w takim razie pewne 
mocarstwa udzielą im poparcia; na Mosk w 
jednak w żaden spoaób liczyć 
one nle mogą." 

Znaczący to głos dziennika moskiewskiego, 
R wydaje się dziwniejszym wobec zapewnień 
lstoka o mającym rychło odbyć się zjeździe 
władców Serbii, Czarnogóry, Rumunii i Grecji 
w którym weźmie też udział ambasa(or  me- 
akiewski w Konstantynopolu, jenera? Ignatiew. 
A jako uzupełnienie tego, otrzymujemy wiado- 
mość z pnwnego źródła, że kousulat meskiew 
aki w Mostątze przez dugi ezsa nie obsadza 
jny naraz otrzymał naczelnika w osobie Ao- 
tychczasowego sekretarza jeneralnego konsula- 
tu serajewskiego. 

Jeśli już mowa o konsulach, to dodajmy. 
że podług depeszy Timesa = austrjacki kon: 
sul w Mostarze p, Stranz został znieważony od 
żołnierzy tureckich. ` 

Tyle razy mówiono o tem, jako powstań 
cy hercegowińscy wywiesili sztandar przyjażni 
kustro-węgierskiej, a na chorggwiach wypisali 
imię cesarza Franciszka Józefa. Prawdę jednak 
mówiąc —- aigna się ta przyjażń wydaje 
wobec najnowazych objawów usposobienia Ser- 


-|bów., Belgradzkie pisma uderzają na Kroatów, 


którym za żadną cenę przyznać nie chcą współ- 
udziała w rozrządzeniu losem Słowian ture- 
ckich. W szczególności zaś skierowano wyciecz- 
ki przeciw duchowieństwu katolickiemu, które 
dzięki dobrej organizacji i energii patrjotyczne- 
go biskupa w Diakowarze, Strossmajcra, wy- 
wiera KA wielki na Bosnię i Hercegowinę. 
Serbowie dają temn duchowieństwu pogardliwe 
mino pandurów Strossmajera. Dziwna to za- 
ciekłość i nietolerancja religijna, w obec skarg 
i jeremiad na muzułmanów. W ten sposób po- 
stępując południowi Tłowianie wschodniego o- 
brządku, świadomie pozbawiają siebie sympatji 
swych katolickich współbraci i tych wszyst 
kich, którym mógł leżeć na sercu Jos tych ra- 
jasów., Moskwa musi cieszyć się z tych obja- 
wów i zapewne w interesie własnym, posiada- 
jąc środki kn temu, popiera je, jeśli sama nie 
wywołuje. Czy dobrze jednak wyjdą na tem 
Hercegowińcy i Bośniacy, to inna kwastja. 


Oblężenie Trzebini wprowadza po- 
wstanie na nowe tory i stanowi fakt bardzo 
ważny w dziejach jego. Trzebinia leży na dro: 
dze z półkocno wscelodniej do  południowo-za- 
chodniej Hercegowiny w trójkątnym pasie mię 
dzy Czarmócą a Dubrowulkiem. Weiycie | 


„|kowych nie dostarczą Czarnogórcy. 


= wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
Przedpłata wynosi. j 
MIEJSCOWA kwartalnie . . . B alr, 75 cent, f 
m micsigoe e . 1» 0a ; 
Z przesyłką pocztową: 
« |Y państmie zostejackiem . 6 zir. -— et. ; 
i (b Prus i izauzy nie 3 tul.18 egr. 
>  Bzwacji i edt à 
E f, Pronn „21 franków 
2 Auglit Bol 6 «a 
„ Włoch i ka. Naddun, „18 4 
N 


ułatwi powstuicom znoszenie się z obu temil 
krajami, a Turków odotnie ol Południa. Slabi 
jej załoga bronić się długo nie moża, tambar, 
dziej, ża twierdza zbudowaną jesi na sposób 
dawny tak, że mury jej służyć mogą nie dla! 
ustawienia dział, jeno karabinów, a w najlep- 
szym razie śmigownie. Odsiecz będzie tradną. 
ba prowadzić ją musą Turcy z Mostarn przez 
górzyste okolice Stolaczu, zajęte przez powstań 
cow. Jedna eo może tylko uratować tę dawniej- 
szą stolicę Hercegowiny, to brak dzisł u po 
wstaliców, ale to dopóty tylko, dapóki im ta- 


Urotczystość OConnala odbyła się 
w Dublinie przy niezwykłym w takich razach 
udziale duchowieństwa : 4 arcybiskupów, 40 bi- 
kupów i 500 księży bylo obecnych, Kardynał 
Cutlen przewodniczył | obehodowi. Kardynał 
Manning, prymas angielski listownie usprawi 
dliwił uieobeeność swoją. Ten niezwykły udział | 
duchowieństwa katolickiego, jako też ludu, na- 
daje tej uroczystości charakter demonstracji 
politycznej. Chociaż czasy prześladowania ka- 
tolików w Irlandji należą do przeszłości, takie 
jednak demonstracyjne uczeżenie tegu wielkie- 
go patrjoty, który właściwie pohnął Anglię na 


e|ipotem olaruło się, że sy gorsze niż Środmie, 


drogę ustępstw dla Irlandji, jest wyraźnem łą- 
daniem kraju, otrzymania jeszcze większych u- 
stępstw, a nieobecność na obchodzia ultrasów 
feniańskich, powinno być wskazówką dla rządu 
angielskiego, iż szczerszem  dopelnienien prac 
Gladstona, potrafi zaspokoić wymagania tego po 
macoszemu traktowanego krajn, 

Podług wiadomości telegraficznych nade- 
szłych z Petersburga, wybuchło powstanie w. 
prowincji turkestańskiej, Kokania, której półno- 
eng połowę zabrali Moskale w 1865 r. Pow 
stancy, któremi dowodzi Abderrahman Awdo- 
bodzi, mieli wypędzić chana i jego, rodzinę. 
Prawdopodobnie wywołały ten rokosz moskiew. 
skie intrygi, i Moskwa mie opuści sposobności 
rozszerzenia swego azjatyckiego zaboru. 


Klęska. 


Rok po roku dotykają klęski materjalne 
kraj nasz, W przeszłym roku i urodzaj nie 
był świetny i zboże ceny ne miało. Ziemia 
więc nie przyniosła dochodu, wielu właści- 
cieli się zadłużyło a dzierżawców zbankru- 
towało. W tym roku znowu ceny zboża po- 
szły w górę, ale sprzedać nie będzie co. 
Jary zasiew wypaliły czerwcowe i lipcowe 
upały i posuchy, a co się jeszeze zostało z 
jarych zbóż i wszystkie zimowe, giną dziś 
w polu od słoty, porastając nietylko na po- 
mieciu, w kopach i snopach, ale nawet i 
na pnia. W niektórych okolicach już zaczy 
nają się psuć ziemniaki i nać  zczerniała; 
zdaje się, że od słót ciągłych gnicie to zie 
mviaków obszerne przyb erze rozmiary, i że 
czeka nas rok głodowy, gorszy  nierównie, 
niż dwa dawniejsze w ostatnich czasach, w 
których kraj pożyczkami w pomoc przyjść 
musiał ginącym z głodu. 


Dawniej w czasach głodowych mogła 
Galicja poratować się sprowadzeniem zboża 
z Rumunii, z Zabranych prowincji, z Mo- 
skwy południowej, a najczęściej z Węgier. 
W tym roku w Rumunii, w Zabranych pro- 
wincjach i w południowej Moskwie jeszcze 
większy jest nienrodzaj jak u nas, a słota | 
psuje tak samo zboża jak u nis. We Wę 
grzech zaś urodzaje zapowiadano średnie, 


robk NISY 


słoty przeszkadzają również zbiorom, 
Jawszy południowe komitaty, które wię 
i uskuteczniły przed doszczau 
W razie więc potrzeby, Galieja z sąsiednich 
krajów zasilić się nie będzie mogła. 

Jedno tylka jest pocieszującem, że klo- 
ska tak nieurodzaju jak zrastanią zbiorów 
nie dotknęła górzystych, wzdłuż Karpat cią- 
tnących się okolic. W górskich okolicach 
jest tego roku lepszy urodzaj, jak w da- 
wniejszych kilku poprzednich latach, a że 
zboża jeszcze nie dojrzały, więc i słota im 
nie zaszkodziła, przeciwnie lipcowe deszcze, 
a nawet w niektórych okolicach i teraźniej- 
sze, przyczyn ły się do bujniejszej wegetacji 
sypiących się właśnie owsów, i kłosujących 
zbóż innych, Od dawnych już czasów kar 
tofle w górach tak bujnie nie wyrosły jak 
w tym roku, i znakomity zapowiadają plon 
Wprawdzie i przy największym: urodzaju nic 
wystarczą dla górskich okolic własne zbiory 
i muszą się zbożem z dolin zasiłać, ale w 
tym roku przynajmniej nio wiele tego za: 
siłku im potrzeba będzie, więc głód nietyłe 
ludności dokuczy. 

Zapewne władze rządowe zwróciły już 
uwagę na te ogromne klęski, jakie nieuro- 
dzaj, a teraz słoty podczas zbiorów sprawią 
między ludnością. Zapewne najdokładniejsze 
sprawozdania kazały sobie nadsyłać z po- 
wiatów, aby wcześnie obłiczyć mogły ogrom 
tych klęsk i ich skutki, Lecz i Wydział 
krajowy nie powinien spuszczać z uwagi 
najbliższej przyszłości kraju, która go z po- 
wodu klęsk elementarnych niezawodnie czeka 
Może wypadnie udać się z żądahiem pontocy 
do Wiednia, a może wypadnie zwołać sejm, 
ażeby wcześnie pomyślał o ratunku. 


Unia na „dzisiaj“. 

Wychodząca we Wieduiu litografo waua 
Politische Correspondenz donosi : 

„Wychodzący we Lwowie dzienaik ruski 
Słowo ogłosił przed kilku dniami wobec ten 
dencyj polskich rodzaj programu naro- 
dowego dla ludu ruskiego. Pomiędzy rozmai- 
temi punktami tego programu, nauk prawdzi= 
wie mądrych pełnemi, stoi także zarazem n- 
trzymanieuniiz Rzymem. Nie otnyl- 
my się sądząc, że nacisk, jaki eo do interesów 
ludu ruskiego na ten właśnie punkt programo- 
wy kładzie organ narodowy, stoi w związku z 
powtarzającem się tak często w kołach naro 
fowo-polskich wskazywaniem na niebezpie 
two przejścia grecko-anickich Rusinów w 
Galicji do kościoła grecko-orjentalnego. Jak 
wiadomo, z wskazywaniem tem łączą niezbyt 
rzadko pewne polityczne  podejrzywania ludu 
ruskiego. Słowa uchodzi za organ najradykal 
niejszej (vargeachrittensten) frakcji ruskiej, o: 
świadczenie więc powyższa co do utrzymania 

uii nabywa tem większej wagi, ile że można 
m tłumaczyć jako zbliżenie się Słowa do decy 
dujących (massgebenden) kół hierarchii ruskiej, 
a więc uważać je można zarazem jako nowy 
krok kn połączeniu wszystkich fuskcyj ruskich. 
które już na ostatniej sesji sejmu galicyjskiego 
z frakcją, przyjaźną do owego czasu Polakom, 
utorowano.* 

Powyższe doniesienie Politische Correspon: 
denz jest zupełnie fałszywe. Ze wstępn tego do- 
niesienia należałoby wnosić, że Wow tu o ja- 
kima politycznym programie Jlurinów prawótw 


wy „| „tandencjam polskim“, — tymczas 
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ale i to jest fxlszom. A ponieważ w Politis he 
Correspondenz 0 tewpmkt głównie chodzi, więc 
go tutaj przytoczymy: 

Trzymać się nam dzisiaj sw. unii” 
(Sw. unii nan nyni derzatyś.) 

Gzył potrzebujemy tłumaczyć znaczenie te. 
go wyrsza „łzisia 

Rzecz, o której mowa, toczyła się w dwówii 
numerach Słowa 78, 1-74. z d. 
m pod n. „Teszcze próbka p 
lerancji.* Powód zaś jest następnjge: 

Brzeglud lwowski (zess 
ścił korespondencję z łacińskiej dyacezji prze: 
isj, przedstawiającą postępowacie Słowem, 
rych kanoników i księży ruskiel, tudzież 
niebazyieczeństwo, jakie zagraża unii w Galit 
cji, a dla zbawienia udu od zguby podającą 
następujące środki : 

„Najprzód potrzebie #4 misje katechizmowe, 
którehy krążyły nieustannie po wszystkich pare- 
fach. Tego przecież, de kika księży jeździlo po 
archidyecezji dla zaprowadzenia wstrze: i 
od wódki, nikt na serjo nie nazwie. sa 
(sic!) Tu koniecznie powrzeba, jeśli najpr: 
buiejsi księża biskupi ruscy chcą nu Bok 
z świętojurską propagandą, misgji ; 
warzystwie dobrej woli młodszych pracowników. 
Niech naaczą lud ruski artykałów wiary BWs siy 
oraz utwierdzą go w Unii áw., pokazując mu, ua 
czem ona zależy, i jak ją pielęgować i ochraniać 
potrzeba przed agitacją schyzmatycką Powtórę na 
leży zupełnie zmienić organizację kousystorzów i de 
kanatów. Niepodobna | howi 
rządzić za pośrednictwem tych rujvów i 
awoich, którzy Unię św. zachiwiali w Galiu 
przez wychowańców swoich zgabili ją w Chelmóce 
Dalej trzeba z grunta zmi bi nstrój seminawju 
nauk teologicznych, a nareszcie przechodzeni 
dnego obrządku na drugi ułatwić. Maństwo prz 
czyn ża zwolnieniem tego prawa przemawia i lg- 
daj czy usnnięcie jego nie byłoby jedynym srodki: m 
do powstrzymania duszechwytó iejących nistas 
wiścią przeciwko naszemu (łacińakiemu) obrzą,lkow 

Ta rada korespondenta wcałe nio zaęrwo- 
żyła Słowa i jego. adherentów +~ wiedzą. ui, 
te konsystorze ruskie ziszezania jej nie dojtasz=» 
czą, Co innego jednak zatrwożyło ieh, nawet 
bardze, mianowicie wezwanie korespondenta dp 
kapłanów i laików, aby o wszelkich szyzmAe 
tyckich knowaniach w Galicji do Rzymu do- 
nosili, albowiem św. stolica niezawodnie va la 
przyjmie głosy z kraju naszego, w tej sprawie 
podane, a przedowszystkiem potrzebuje wska- 
zówek do rozpoczęcia jakiegoś działania 


e 


mógłby Rzym przymusić ich do dadatniego dzia: 
łania około utrwalenia nnii — a to także wys. 
magałoby pracy, a w razie niadbałaści, naqażas 
łoby na suspenzję. 

Przeciw owemu artykułowi Przegladu hęne- 
skiego zatem wystosowano w Słowie wspomniany 
artykuł; jest on tak napstrzony wycieczka” 
mi przeciw Polakom, Rzymowi (nawet qienie 
inkwizycji Św. z grobow wywołana). cylatawi 
z pisma Św. i t, d. przytem napisany tdk óha- 


Obrzęd koronacyjny w Polsce. 


Zabierając się do skreślenia obrazku z o- 
brzędu koronacyjnego królów polskich, mimo- 
woli prawie, przychodzi nam zawołać z poetą: 

Gdzie ty święta przeszłości macierzyńskiej 

ziemi, 

Z twoimi bohatery, bogami twojemi?... 

Przeminęlsś ua dwiócie, jakby snem prze- 

śniona... 

I rzeczywiście, tyle w naszej przeszłości 
chowa się obrazów, tyle drogich wspomnień, - 
że dość spojrzeć na nie, dość je potrącić mi- 
mochodem nawet, — R dusza polska tak je 
zaraz polubi, tak przylgnie do nich, że jej 
nie oderwać od mich, że jej nie powieść 
materjalizmu drogą. A] przecież i te obra- 
zy z przeszłości, uderzające ciepłem, nace- 
chowane miłością ojczyzny i domu — i ta o- 
brazy, mówię, otulone wiekową zasłoną, zaczy* 
mają coraz to więcej chować się do trumien, 
zaczynają coraz to więcej niknąć z polskiej 
ziemi. Historycy nasi nie troszczą się niemi, — 
ich zdaniem mały to przedmiot, — pozytywiści 
zaś.. ej! lepiej zamilczeć. Przemija więc prze. 
szłość nasza, jakby snem prześniona... 

Lecz nam jej nie pomijać obojętnie; każdy 
bowiem obrazek lub scena, z minionych wie- 
ków naszego życia, dorzncony do wypadków 
politycznych narodu, niewątpliwie przyczyni 
się do złożenia pełnego przeszłości obrazu, któ- 
ra, razem wzięte, przedstawią Polskę taką, j 
ką była domowo i politycznie, jaką była u sie- 
bie i na zewnątrz. Tą też powodowani myślą, 
podajemy obrzęd koronacyjny, który zarazem 
rzuca Światło na familijny niejako stosunek 
polskich mieszczan do panującego. 

Było narodowym żwyczajem, że nowy król 
szadł po koronę przez pogrzeb swego poprze- 
dnika, — pierwej własnemi rękami grzebał 
zmarłego monarchę, — zanim ujął miecz Chro- 
brych i ucznł koronę na głowie. Zdaje się, że 
mądra przeszłość chciała tym sposobem zwró- 
cić awagę elekta na tę okoliczność, iż władza, 
jaką mu Opatrzność powierza, nie jest wieczy- 


stą, ża po za nią czeka go sąd boży i zimna 
mogiła, owiana dobrem lub złem wspomnieniem 
narodu a historji, — względnie do tego, jak 
rządy sprawował. Po odbytym dopiero pogrze 
bie, zaczynał się obrzęd koronacyjny! 

Więc ceremonialny wjazd elekta do stoli- 
cy, zazwyczaj nader świetny i szczerością 0 
wiany, jako wynikający z głębokiego przeko 
nania wolnego narodu, stanowił przejście od 
pogrzebu —- do naszego obrzędu. A brali u- 
dział w owym pochodzie nie tylko dostojnicy 
kościoła i państwa, dygnitarze, otoczeni liczny- 
mi zastępy rycerstwa, lecz i mieszczaństwo 
Krakowa Kazimierza, nie szczędząc na ten 
cel znacznych nawet wydatków. Stawiano prze- 
to kosztem miasta łuki tyumfalne, oświetlano 
bramy, a publiczne gmachy, sprowadzano z ró- 
żnych stron Polski najlepszych muzykantów, 
aby na trąbach i surmach uprzyjemniali wjazd 
monarchy. Dość przejrzeć radzieckie akta Kra 
kowa, lub Ambrożego Grabowskiego żapiski, 
by sę utwierdzić w tem przekonania, Na wjazd 
np. Henryka Walezyusza, jak podaje Niemce- 
wicz — (Pamiętniki o dawnej Polsce. 
T. I. r. 1822) „„ brama kanonicza, którą wjeż- 
dzał, cała była w ogniach, na szczycie jej sie- 
dział orzeł biały, sztucznie zrobiony, ten roz- 
winąwszy skrzydła, aż do samej ziemi, schylił 
głowę przed królem. Podobneż orły były w bra 
mie zamkowej i innych...“ — a w drzało po 
wietrze od huku strzelających dział i bicia o- 
gromnych dzwonów." Taki wjazd miał Jagielo, 
tak wjeżdża} do odwiecznego Krakowa Batory 
inni królowie. 

Pierwsze kroki do koronacji zaczyna król 
od Boga, wedle panującej u nas zawsze kato 
lickiej religii i zwyczaju naradu, co nic bez 
Boga nie peczynał. Przepędza zatem dzień je 
dan na modlitwie, postach i jałmużnie, przygo- 
towsjąc się tym sposobem do godnego przyjęcia 
korony, prócz tego, zwiedza pieszo grób świę- 
tego Stanisława na Skałce, prosząc go, jako 
patrona Polski o łaskę i pomoc w sprawowaniu 
godności urzędu, który niezadługo ma Otrzy- 
mać z rąk prymisa państwa i woli nun 
Pielgrzymkę zaś ową jak ij modlitwy. a :hrae- 
ie uczynki sprawuje w towarzystwie 


aenatorów świeckich i duchownych, wobec tłu- 


mów krakowskiego mieszczaństwa, co na każ- 
dym kroku witało nowero” monarchę wyrazem 
szczęścia, okrzykami radościi szczerego wesela. 
Cieszył się też król niezawodnie zi tych oznak 

yczliwości, i pojmował pewno jednocześnie, że 
winien być ojcem swego ludu, co go tak wita 
szczerze i tyle niekłamanego uczucia objawia 
dla niego. 


W takiem tedy otoczeniu, a w błogiem u- 
czuciu podąża król na odwieczny Wawel, co 
wzniósłszy się po nad modrą wstęgę naszej 
ukochanej Wisły, dumnie spoziera na okoliczne 
łany, sięgając wziokiem niebotycznych Tatrów 
i Niepołomiekiej puszczy. Tu stanąwszy, wstrzy- 
muja się n bram kościoła. Zjawia R więc 
prymas państwa w towarzystwie dwóch bisku: 
pów, z kadzidłem i woda święconą, a pokro- 
piwszy elekta, bierze go za rękę i wprowadza 
do wawelskiej świątyni, przybranej Świetnie, 
stosownie do okoliczności aktu, którego ma być 
niezadługo świadkiem. A jakież to było przy- 
branie wawelskiej świątyni? Oto, jak nam różne 
zapiski mówią, nawy kościoła przybrały się w 
gobeliny i arrasy, a przed ołtarzem i po różnych 
punktach domu Bożego, widziałeś pozatykane 
sztandary i trofea, zdobyte na nieprzyjacielu. 
Sztandar więc Moskwy, Krzyżaka lub Pohańca 
bnńczuki dodawały aureoli całemu obchodowi, 
orzeł zaś biały, co zawisł nad tronem, zdawał 
się tylko upatrywać stosownej chwili, by wyle- 
cień na otwarte niwy: polskie i pociągnąć za 
sobą nowago monarchę na pola wawrzynów i 
narodowej chwały, Tron zaś dla elekta wznosił 
się tuż po prawej stronie wielkiego ołtarza, 
Bywał on cudnie pięknej roboty; zacząwszy 
bowiem od ciężkiej złotogłowej materji, aż. do 
złota, srebra, i drogich kamieni, wszystko to 
razem składało się na oddanie różnego 1odzaju 
haftów, co niby płaskorzeźba znaczyły się na 
jego falistych zgięciach lub samym baldachimie. 
Kawałek właśnie takiego tronu, po Władysła- 
wie IV, posiada Piotr hr. Moszyński w Krako- 
wie w swoich szacownych zbiorach. Na nim 
też widzimy owe przepiękne hafty, pracowite i 
kosztowne dziergania, eo uwydatniły plastycznie 
a wdsięcznie państowe znaki, jak białegn= arta: 


pogoń litewską, moskiewskie ; szwedzkie herhp, 
należące do naszych Wazów drogą spadku i 


historycznych wydarzeń. Że trony karonacyjde 
były przygotowywane dla wielu naszych kro- 
lów, = nie ulega -żaduej wątpliwości: czytamy 
w inwentarzach skarbca koronnego o koronacyj- 
nym tronie, Zygmunta Augusta i o innych 
Wzmianki,  Żałowsć tylko przychodzi, że tak 
mało śladów i resztek po mich zostało. 


Ale wróćmy do chwili, kiedy król w towa 
rzystwie senatorów zostaje wprowadzony przez 
prymasa i dwóch biskupów do stopni ołtarza, 
na których skoro tylo uklęknie, arcybisknp 
kropi go wodą święcoją i okadza trybularzem, 
a potem modli się nad nim, prosząc Boga nie- 
bios i ziemi, aby książęciu, którego na króle 
stwo to przeznaczył, dat z. cięztwo nad nie- 
przyjacioły wszystkiemi, p.kój na ziemi i w 
niebie. Modlitwa się kończy, a ciągle słyszysz 
Śpiew hymnu, w którym Bóg anioła swego zsyła 
ma ziemię, wykonany przez wdzięczne głosy 
małych chłopiąt, poważne zaś dzwony, co osia- 
diy w poczeruisłych wiekiem wieżycach świątyń 
Krakowa i wawelskiej skały, ozwią się nroczy- 
ście, jakby chciały całemu narodowi o akcie 
owym oznaimić. Jeszcze ich głos nie zamilkł, 
jeszcze drgają ich serca, a owo dygnitarze kró- 
lestwa składają na ołtarzu insygnia, mające 
p pk Ga i władzę nowego monarchy ozna- 
czać. 


Insygnia zaś owe, to droga pamiątka na- 
rodu; widzisz w nich koronę Chrobrego, co od 
Ottona Wielkiego dostała się pierwszemu z ma- 
szych Bolesławów, a obaczysz i św. Maurycego 
włócznię. pierwsze berlo polskie, mjrzysz i 
miecz, co się szczerbcem zowie, okryty 
zuakami czterech ewangelistów, którym nasze 
Bolesławy dokazywały cudów waleczności pod 
murami dalekiego Kijowa, spostrzeżesz wreszcie 
z krzyżem złote jabłko, na którem sfacra mundi 
ryta. 'Takiemi więc insygniami karonują się 
nasi królowie, zacząwszy od Chrobrego, aż do 
nieszczęśliwej Stanisława Augusta pamięci. A 
gdzie się one dzisiaj znajdują? trudno nam od- 
gadnąć — znikły z polskiej ziemi razem z po- 
litycznym upadkiem narodu. 

Pa złożenia insygniów na ołtarzu, 
krikowski rzq0zę do prymasa : 

— Wielebny Ojcze, kościół święty matka 


biskntp 


pasza, żąda, abyś kuążęcia ingo- Wpro wadail 
na tron królewski | 

Wtedy prymas powsławszy, ZAczyka Mos 
wę do króla, w której tłómaczy mu doniosięsć 
arzędu, jaki Opatrzność nań wkłada i przępo- 
min obowiązki, ciążące na tym, co ma rządzić 
narodem. Piękne też bywają tego rodzaju vrze 
mówienia : mowca przywodzi na pamięć clu; 
chaczowi najświetniejsze czyny narodn i da- 
wniejszych jego królów, nie pomijająg jedng- 
cześnie przykładów z obcej historji czerpanych, 
zachęca przytem elekta do naśladowania cqot 
narodowych i śmiałego podjęcia oręża w ka- 
żdej chwili, kiedy tylko wiara i ojczyzna za- 
żąda, w końcu zaś podniesionym głosem za- 
pytuje : 

— Będziesz li trzymać się wiary Chtystu- 
sa i bronić jej w każdej potrzebie ? 

Król przyrzekająco odpowiada, następnie 
klęka, a w chwili kiedy prymas ga błogosławi. 
razlaga się po nawach świątyni uroczysty chór 
„Te rogamus audi nos,“ uderzają w bębny i Ro- 
ty, a dzwony rozlewają w koło nas melo? 
dję, wśród której dominuje drzący a potężny 
głos Zygmunta, co zdaje się całą przeszłością 
przemawiać do nowego monarchy. W° tejfe 
chwili podają Pacta conventa; więc król. pr 
klęknąwszy. wchec całego orszaku dostojników 


państwa i jego reprezentantów, składa na nie 
przysięgę. 
Nie przytaczamy jej tutaj, ponieważ „tekst 


onej często zmieniał się względnie do okolicz. 
ności, ile bracia szlachta 


na nowokreo- 


gzałek wielki koronny Firlej z okaz 
cie przysięgi na pacta conurnia ponimieta 
formowane yztanieć w skutok cz S 
Waslezjisza, gó  tczynieniu zadość 


re- 
Heuryka 
żądaniu 
marszallta, prymes*kotontye powtórnie, ale jaż' 


inną, nie Chrobrego koroną, 


EWC 


otycznie, i takim zabawnym językiem, że aż 
zbyt namacalnie wychyła się zeń pióro pewne- 
go, na manię pisarską chorującego kanonika od 
św. Jerzego. A ponieważ na ten artykuł w 
Słowie niktby nie by} zwrócić uwagi, postarano 
się przeto o powyższe doniesienia w Politische 
Corespondenz — organie ministerjalnym, jak 
sama wyznaje w swoim prospakcia,— zkąd je 
wszystkie pisma centralistyczne powtórzyły. 
Nie jest to zatem, jak widzimy, sprawa poli- 
tyczna, Rusinów przeciw „tendencjom polskim* 
(dodamy tu, że z pism polskich jedynie Kurjer 
Poznański popart Przegląd Lwowski) — ale po 
prostu sprawa czysto konsystorska. 

Artykuł wspomniany kończy się jak na- 
stępnie: 

„Nie bacząc na nieprzychylne nam manife- 
stacje nitramontanów polskich, winniśmy jednak 
z dojrzałą rozwagą i stałością trudzić się dalej 
na polu naszego rozwojn narodowego i trzymać 
się punktów następujących: 

a) Nasz lud w kierunku moralno-religijnym 
podnosić, wykluczając wszelką fauatyczną i nie- 
rozumną dążność w pojmowanin naszych obo- 
wiązków najświętszych. 

b) Św. unii dzisiaj nam się trzymać, 
chociażby nawet ultramontanie polscy do odpa- 
dnięcia od niej nakłaniali. 

e) Trudnić się na polu ekonomiczno-gospo- 
darskiem, aby dobrobyt ladu wszełkiemi siłami 
podnosić i ziemię swoją, od ojców naszych nam 
przekazaną, utrzymać i od utraty jej zachować. 

d) Trzeżwość wszędzie zaprowadzać. 

e) Pigmienność ladu starannie podnosić i 
obudzać w nim poczucie człowieczeństwa i sa- 
mowiedzę narodową. 

„Tych trzymając się zadań, możemy być 
bezpiecznymi, że wszelakie denuncjacje nam nie 
zaszkodzą, chyba tym, którzy je kuć będą.* 

To jaż dowodnie widzimy, że program ten 
nie jest politycznym, ale programem konsy- 


Przegląd polityczny. 


Austro Węgry. Urzędowa Wiener Ztg. po- 
daje komnnikat następujący: „Pytanie, o ile 
dzieci w wieku szkolnym mają uczęszczać do 
szkół wydziałowych, jest wyjaśnione w pań- 
stwowej nstawie szkolnej w tym duchn, że dzieci 
w wieku szkolnym w tych miejscowościach, 
w których nastręcza sią sposobność do urzę- 
Szczania do szkół wydziałowych, mogą być w 
razie potrzeby nawet przymuszone do uczę- 
szczania do tych szkół, Szkoły wydziałowe bo- 
wiem, czy to ośmio- czy trzyklasowe, są we- 
dłng istniejących norm szkołami lndowemi, a 
wszystko, co się tyczy posyłania dzieci do po» 
spolitych szkół ladowych, odnosi się w zasa- 
dzie także do szkół wydziałowych, przystęp- 
nych dla dzieci w wieku szkolnym. albowietm 
co do szkół wydziałowych niema wyjątkowych 
ustaw. Zgodnie z temi zapatrywaniami zostały 
też szkoły wydziałowe przez wydane dla nich 
plany nankowe tak urządzone, że zupełne ukoń- 
czenie szkoły wydziałowej nie jest bezwarun- 
kowo koniecznem, albowiem każda z trzech naj- 
wyższych klas ośmioklasowej szkoły wydziało 
wej a względnie każda klasa trzyklasowej szko- 
ły wydziałowej nłatwia nabycie wiedzy w pe- 
wnej zaokrągłonej całości. Według tego są po- 
spolite szkoły ludowe i wydziałowe szkołami 
obowiązkowemi dla tych dzieci w wieku szkol- 
nym, które zostaną do nich przydzielone we- 
dług istniejących przepisów. Praktyczne prze 
prowadzenie tej zasady a mianowicie przepro- 
wadzenie postanowienia, w jaki sposób ma się 
odbywać promocja dzieci z pospolitych szkół 
Indowych do samoistnych szkół wydziałowych, 
może nastąpić tylko we własnym interesie kra- 
jowej władzy szkolnej jako dalszy ciąg organi- 
zacji szkolnictwa w tych miejscowościach, w 
których istnieją szkoły wydziałowe. Będzie ono 


storskim. A jeżeli prawdą jest, co donosi, P.C. 
że na podstawie tego programa zawartą zo- 
stała zgoda między Słowem a konsystorzem 
świętojurskim: to konsystorz ten w czambuł 
przeszedł do obozu Słowa, przystał na jego za- 
Bady i cele szyzmatyckie. 

Słowo doskonale wie, że dzisiaj niepo- 
dobna zaprowadzić szyzmy w Galicji, bo już 
przy słynnej agitacji obrzędowej, lud ruski dał 
księżom namacalnie do zrozumienia zdanie swo- 
je i wolę swoją. Jeżeli jaż wówczas odbierał 
pewnym księżom klucze od cerkwi, zmuszał do 
golenia bród itp., przechodził na łacinizm: to 
gdyby szyzmę Samą zaprowadzać chciano, ten 
lad propagatorów albo by powywieszał, al- 
bo powypędzał. Pomijamy już, że przecho- 
dzący na szyzmę księża odpadliby od pa- 
rafij, gruntów parafialnych i kongruy, prze- 
znaczonych dla księży unickich. Azatem 
w Galicji nie śni się dzisiaj żadnemu 
księdzu, żadnemu kanonikowi rnskiemu propa- 
gować szyzmę między ln dem, lab zgoła prze- 
chodzić na szyzmę. Propaganda odbywa się w 


oczywiście różnorodnem, stosownie do organi- 
zacji i ilości szkół wydziałowych w pewnej 
miejscowości. 

„Ponktem wyjścia przy takiej organizacji 
będą w ogólności postanowienia §. 18. państwo- 
wej ustawy szkolnej, według których właściwa 
nauka w szkołach wydziałowych ma się łączyć 
z nauką, udzielaną w piątej klasie pospolitej 
szkoły ludowej. Według tego, będzie naprzy- 
kład w tych miejscowościach, w których prócz 
szkół ludowych istnieją także szkoły wydzia- 
łowe dla chłopców i dziewcząt, ta organizacja 
najwłaściwszą, która przepisywać będzie dla 
pospolitych szkół ludowych plan nauki ustano: 
wiony dla ośmioklasowej szkoły wydziałowej, 
Wówczas mają szkoły ludowe, jako części skła- 
dowe ośmioklasowej szkoły wydziałowej, prze- 
prowadzać ów plan nankowy tak daleko, jak 
daleko sięgają ich klasy, poczem mają oddawać 
swych uczniów i swe uczennice do prawidłowo 
urządzonych szkół wydziałowych, celem ukoń- 
czenia wykształcenia, Toż samo należy w tych 
miejscowościach, w których obok jednej lab 
kilku pospolitych szkół ludowych, istnieje sa- 


łonie samego tylko duchowieństwa ruskiego, i 
to propaganda czysto płatoniczna, bo poświęcić 
siebie i rodzinę żaden ksiądz ruski nie zechce 
dla miłości szyzmy. Dlatego w punkcie b) pro- 
gramu powyższego powiedziano : trzymać się n- 
nii św, choćby nas ultramontanie polscy do 
szyzmy zmuszali. Co innego, gdyby nastały tu 
rządy moskiewskie, — wtedy możnaby npor lu. 
du stłamić bagnetami, kulami, pałkami, Sybi- 
rem, wtedy miłość platoniczna jawnie by się od- 
słoniła. Dlatego też powiedziano w Ge) punk- 
eie b): trzymać się nam św. nnii dz POLA 
dlatego w pankcie a) ułożono, unikać wszelkiej 
gorliwości w naace religii i moralności. 

Co Politiche Corresp. pisze o łączeniu się 
wszystkich frakcyj ruskich — jest sobie baje- 
ezką Na „ostatniej sesji sejmu galicyjskiego“ 
nie torowano tego łączenia; bo o tem ani mo- 
wy tam vie było. Jak dawniej, tak dotąd mo 
skałofile dążą do Moskwy, świętojurcy siedzą 
na dwóch stołkach, z lekkiem przechylaniem 
się kn Moskwie, ukraińcy (Proświta) zaś sta- 
nowczo negują pokrewieństwo Rusinów z Mo- 
skałami i zacięcie walczą przeciw moskwicy: 
zmowi. O zgodzie na polu religijnem temmniej 
mowy być nie może, ile że walką religijna wy- 
kluczona jest najznpełniej z programu ukraiń- 
ców; przyjaciółmi Połaków zaś są oni po sej- 
mie takimi samymi, jakimi byli przed sejmem. 
Jeżeli nastąpiło jakie zlanie się frakcyj ruskich, 
to chyba na podstawie owego „dzisiaj“ konsy- 
storz świętojnraki przeszedł zupełnie do mo- 
skalofilów — po cichu. A centraliści maskują 
to małżeństwo ciche przed światem ! 

Jeżeli konsystorze uczują się pokrzywdzo* 


Odebrawszy prymas od króla przysięgę — 
wraz z biskupami zdejmuje mitrę z głowy, na 
znak, że ma niebawem koronować elekta, któ- 
ry przed nim klęka, schylając głowę aż do zie- 
mi. Msza Święta zaczyna się sprawować przed 
wielkim ołtarzem, — prymas więc bierze mitrę 
na głowę, a obnażywszy barki królewskie, gło: 
wę jego, ręce i plecy, namaszcza olejami świę- 
temi i poświęca insygnja, ne ołtarzu złożone. 
Nowy k161 zatem zdaje się, że znpełnie przy- 
gotowany do przyjęcia berła, czeka go przecież 
jeszcze jeden obrządek, nim koronę Chrobrych 
uczuje na głowie. Oto dygnitarze państwa pro- 
wadzą nowego pana do bocznej świętego Jana 
kaplicy, gdzie marszałek wielki koronny ubiera 
go w atłasowe białe sandały, biały płaszcz i 
paliam, a tak dopiero przyodzianego, wiedzie 
do stopni ołtarza, by przyjął znaki najwyższej 
świeckiej w społeczeństwie godności. 

Zwyczaj ów przebierania króla nie zawsze 
w jednym odbywał się porządku. Kiedy Józef 
Łepkowski ntrzymuje (Z przeszłości), że przed 
samem przyjęciem korony, w chwili dopiero co 
przez nas opisanej, monarcha przybierał na 
siebie sandały, płaszcz i palium, widzimy prze- 
ciwnie w obrzędzie koronacyjnym Henryka Wa- 
lezjasza. Elekta bowiem owego, ubiera mar- 
szałek wielki koronny, w powyższy sposób, 
wtedy, kiedy wstępuje do bram Wawelskiej 
świątyni, a prymas go okadza i pokrapia wodą 
święconą. Mała to jadnak zmiana — więc idź- 
my dalej. (D. n.) 


Z Wiednia. 

(O) Ten Wiedeń, to miasto nad miastami 
dla żydów — Jerozolima! Co Jerozolima! Kto 
do niej jedzie? trochę hołoty, prawie nikt; do 
Wiednia wszystko wzdycha, a co tylko może, 
ściąga się tu. Oby jak najwięcej mogło i oby 
raz już wszystko od nas wyciągnęło — ale to 
nasienie, gdzie go nie posieje, tam zejdzie. 

Izraelitów Polaków, jest kilka, kilkanaście, 
może kilkadziesiąt rodzin w całej Polsce; ży- 


moistna trzyklasowa szkoła wydziałowa dla 
chłopców lub dziewcząt, tak urządzić plan sua- 
ukowy dla szkoły ludowej, ażeby takowy 
odpowiadał potrzebom dzieci w pierwszych pię- 
ciu latach obowiązkowego ROZA do szkoły 
i ażeby następnie panet o szkoły wydzia- 
łowej było możliwe. Jeżeli jednak w którym 
okręgu szkolnym istnieją prócz pospolitych 
szkół ludowych także i szkoły wydziałowe, ale 
tylko dla chłopców albo tylko dla dziewcząt, 
to należy wówczas tak urządzić szkoły ludowe, 


powiaty chełmiński i toruński wyborami. Wobec 
przeważnie polskiej ludności ziemi chełmińskiej, 
mimo takżo zniemczałych miast i niziu, zwy- 
cięztwo koniecznie po naszej stanąć powinno 
stronie. 

Mowcy podziękował kilku serdecznemi wy- 
razami jeleu ze głuchaczy, wznosząc okrzyk : 
„Niech żyje Parczewski!“ — Dr. Rydiger z8- 
brawszy następnie głos, powtórzył to samo ze 
strony komitetu i przedstawił następnie zgro- 
madzonym jako kandydata Michala Śczanieckie- 
go z Nawry, zapytując się zgromadzenia, czy 
zechce popierać tegoż kandydaturę. Jednogło= 
śnie odpowiedziano potakująco, z czego propo- 
uowany kaudydat korzystając, wynurzył swe 
podziękowanie za okazywane mu zaufanie i w 
serdecznej przemowie złożył krótkie wyznanie 
swej wiary p litycznej, Mowa jego charaktery- 
otwarto: a saezególajej-serdecze 
idocznie trafila do uczuć zebrania i 
przyczyniła mu niezawodnie serca i najoboję- 
tniejszych. Nowy okrzyk na cześć posłów za. 
kończył prawie o zmrokn zebranie. 

Gazety warszawskie podają w wiadomo- 
ściach urzędowych, że car 5. czerwca zatwier- 
dzit uchwałę komitetu do spraw Kongrasówki 
o założeniu muzeum przemysłu i gospodarstwa 
wiejskiego w Warszawie. 


Ba 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


-— Futom jakieś wisi nad tegorocznawi wycie 
czkami. Zadna nie może się odbyć baz deszczu, więc 
i ostatnia do Stryja miała go tyle, że go już prawie 
więcej mieć nie mogla. Z wycieczki tej otrzymujemy 
od jedusgo n jej Wozostuików nastę ujące sprawóżda- 
nie: Wycioczkę urrądzila dyrekcja kale Ajbreclta. 
Dnia 8, sierpnia o godz. 7, m, 40 rano wyruszył pie 
ciąg % przeszło 600 uczestnikami, W drodza więdzy 
Mikol juwan a Wolicą byla tuk ogromna ulewa, ła 
szparami do ér dka wagonów wyda sę Wciskału, O */4 
ma 11. przybyliśmy do Stryja wśród pogoly, Na dwor- 
cu przywiłala nas publi zuość dość li agroma- 
dzona, czemn towarzyszyły „ Na: 
stępnie niektórzy pojechali dorożkawi do miasta, ra- 
szła z mozyką udala się tam piesz:. Wśród pieszych 
ezed? także oddział straży ogniowej lwowekoj i stryj- 
skiej z muzyką 80 pniku (Holsztein) na czele, w dru- 
dze zatrzymała się strat 2 muzyką przed Wydziułem 
Rady powiatowej. gdzie odbyla sę krótka serenada, 
po której rozeszli się mczestnicy, rmieszcząc się to n 
znajomych, to po hotelach, których nawiasem powie- 
dziawszy jest w Stryjn tylko dwa, O godz. 12, w po- 
łudnie tlamnie podążono do kąpieli, lecz ztamtąd nie 
dlngo traa bylo powracać do miasta, gdyż zaczął 
deszrz padać i padał z malemi tylko przerwami do 
godz. 3, W tym ożusie niebo się nioco przetarł, i 
rozpoczął się festyn z |-terją fintową w pięknej Ol- 
szynce, którą nadto prześlicznie przyozdobiono nmyśt- 
nie w tym celu wprowudzonemi 2 Lipska lampionami. 
W Olszynce odbyl się także pepis atraży ogniowej, 
p zyczom 2 strażaków jeden z lwowskiej a drugi z 
stryjskiej straży w skutek wlasnej nieostrożności po- 
kaleczylo się, O gudz. 6. znów nawidzi! naa rzęsi- 
sty deszcz, w skntek czego wielka część publiczności 
opuśc ls natychmiast festyn, O godz. 8. spalono o- 
gnie sztuczna, « po godz. 9. udano się aa kolej z 
powrotem, Pociąg przybył do Lwowa po godz. 1. w 
nocy, także wóród ulewnego deszcził, 


— Ktoś jng dość dawno powiedział „dno dum 
facinnt idem, non est idem,* jednakowoż dopiero 
zdaje sią dzienniki niemieckie powiedziały sobie, 
że jeden i ten amm człowiek, jeżeli to samo robi 


ażeby ta dziatwa, dla której istnieje szkoła 
wydziałowa, po ukończenia piątego roku szkol- 
ao przeszła do szkoły wydziałowej, dziatwa 
zaś, dla której niema szkoły wydziałowej, aczy 
nita zadość swemu obowiązkowi, uczęszczania 
do szkoły w wyższych trzech klasach albo od- 
działach pospolitej szkoły ludowej, * 


Ziemie polskie. 


(Sejmik relacyjuy w Chełmnie, Muzeum 
przemysłu I gospodarstwa wiejskiego w Warszawie.) 


Dnia 1. bm. Erazm Parczewski, poseł świe- 
cki, zdawał sprawę z czynności poselskich na 
sejmiku relacyjnym w Chełmnie, 
W blisko dwagodzinnej mowie, — pisze Gazeta 
Toruńska, — objaśniał stanowisko posłów pol- 
skich do reszty reprezentantów Rzoszy niemie- 
ekiej i przeszedł dalej do ważniejszych ustaw, 
w ostatnim czasie w życie wprowadzonych. 
Mowa Parczewskiego wygłoszona % wielkim 
spokojem, a mimo to z naturałnem ciepłem, o- 


dów polskich — bez liku; w kraja łachmanowi 
i kapotowi, we Wiedniu wszystek eymes ży- 
dostwa polskiego. 

Gdy żydów po świecie gonili i wyganiali, 
Polska, Czechy i Węgry, dały im przytułek i 
przywileje, za co dziś, ten cymes żydowski 
spłodzony na ziemi polskiej, czeskiej lab wę: 
gierskiej, a osiadły w Wiedniu, najzaciętszym 
jest wrogiem Polaków, Czechów i Węgrów. 

Zkąd to pochodzi? Najprzód z tego, że w 

ogóle każdy żyd, zawsze się mocniejszego trzyma, 
potem dla tego, że w Polsce, Czechach i Wę- 
rzech, uważają jeszcze Żyda za Żyda, czego 
yd w żaden sposób nie else: Jego ambicja 
jest być wziętym za Niemca (i to jest najla- 
twiejsze), za djabła nawet, jeśli inaczej być 
nie może, aby tylko nie za Żyda. 

w Wiednin, jak kapotę zastąpił surdut, 
krymkę cylinder, jak pejsy spadły, a łańcuch 
złoty na brzuchu zaświecił, jak Żona poszła do 
Stadtparku i na teatr, to się zostało od razn 
herr.fonem i wkrótce na prawdę zostanie frei- 
herem i A Baron! 

Cały nes, opiera się na udawaniu. Taki 
żyd udaje biedniajszego jak jest, luh bogatszego 
jak jest; ndaje potalnego lub aroganta, słowem, 
od urodzenia komedjant, dąży do tego, aby 
módz zawsze okpić, a nie być uważanym za 
okpisza. 

Tak jest u dołu i n góry, z tą różnicą 
tylko, że u doła na takim żydzie każdy się 
już zna, a GP trzeba go odskrobywać, co 
nie jest trudne, bo grunt zawsze przebija, żeby 
jak się upstrzył, 

yd komisant, maklerz, kupiec, ćwierć lub 
cały bankier, adwokat, doktor, elegant ze 
Szkiełkiem w oku, redaktor, polityk, artysta 
na piechotę łab w powozie, — zawsze jest 
żydem, i jeden rnch, jedno słowo, jeden wiersz 
prozy wystarcza, aby na żydzie rękę położyć i 
a oenes to żyd. A te panie póstrojone? — 


ua rozmaitych miejscach, nie jest tym osmem czło- 
wiekiem w tych rozmaitych miejscach, ala co raz 
kim innym, I tak niech sądy schwycą jakiegu 
Kornsteina, Godla, lub Icka w Galicji za osznetwo, 
lab zu inną tego roduajn chwałebną czynność, to 
aądy wtedy prześladują w Galicji — podłng owych 
dzienaików ludność wierno konstnincyjną, « nawet 
niemiecką, jeżeli jednak we Wiedniu — jak 
to się w tych dniach zdarzyło — takiego Korn- 
steina i Godla schwyta tamtejsza policja i odda 
sądowi, to dzienniki niemieckie donoszą wtedy o 
schwytaniu „zweier pol niB c he r Kratzer* ! Trze- 
ba by tylko jeszcze, ażeby ktoś wymyślił takie 
nazwy dła podobnych dzienników, dla braku bo- 
wiem tej nazwy dla nich, brak nam także od- 
powiedniej a energicznej konkluzji do niniejszej 
wzmianki. 


Gazeta lwowska 
telegramy : 
Borazczów, 7. sierpnia (wieczór), O go- 
dzinie 10 rano odbyło się żałobne nabożeństwo za 
duszę d, p. namiestnika w kaplicy familijnej w 
Skale. Bardzo liczny zastęp azlachty okolicznej, 
duchowieństwo oba obrządków z bliższych i dal. 
szych gmin i miasteczek, urzędnicy, reprezentanci 
i ad powiatowych i gmin wiejskich wzięli udział w 
żałobnych modłach. Napływ ludności włościańskiej 
bardzo wielki. Zwłoki złożono następnie w grobow- 
cu familijnym, Uczucie żalu było serdeczne | po- 


ai otrzymała następujące 


wszechne, na wszystkich malował się wyraz szcze- 
rego amntko. 

Skała, 7. sierpnia (wieczór), Mimo deczczu 
zjazd bardzo wielki, reprezentacja wszelkich sta- 
nów i obrządków nader liczna, Bardzo wiele szlach: 
ty okoliczuej. Księża łacińskiego i ruskiego obrządku 
przybyli o mił kilkanaście. Wójci i depntaci gmin 
« najdalazej okolicy, Naliczyć było można przeszło 
250 powozów i bryczek. Po cichej mszy f konduk- 
tach złożono zwłoki s. p. hr. Gołnehowskiego do 
grobowca, wśród rzewnego amntku całego zgroma. 
dzenia, 


— Wiadomości policyjne. Dala 7, z. m 
przejechał zarobnik Walenty Siegel z Kulparkowa 
pięcioletniego Konrada Kiefer, syna dozorcy domu 
karnego 1 uszkodził go cieleśnie, Siegla pociągnię- 
to do odpowiedzialności. — Kucharka Marjanna 
Hopper usilowała onegdaj z przyczyn niewiado- 
wych odebrać sobie Życie, tłukąr się kamieniem po 
głowie. Znacznie nszkodzoną ciełeśnie oddano do 
szpitala, — W sadzawce należacej do realności pod 
nur. 272, utopilo się 5, bm. dziecię Stanislawa Le- 
siów, liczące półtora roku. Śledztwo przeciw ro- 
dzicom wytoczono. — Dnia 6, bio, znaleziono w 
sieniach domu nr. 16 nlica Kościuszki podrzacone 
dziecię płci żeńskiej, 2 4 miesięcy liczące, Odda- 
no je do zakładu położnie i zarządzono poszukiwa 
nia za sprawczynią. 

Dnia Y. t. m. skradziono z gankn domn nr. 12 
ulica Kopernika 2 kapy wartości 4 zir., własność 
adwokata B, B, Rewizor policji Bratt wyśledził 
sprawcę w osoble Abrahama Scharwera , którema 
też odebrano skradzione kapy. Scharwera od :ano 
do aądu, — Stróż kolejowy Józef Stańko został 
dnia 4. b. m. na dworcu koleji Czerniowieckiej;przy 
przesuwaniu wagonów w skutek własnej nieostro- 
żności przejechanym | poniósł ciężkie uszkodzenie 
cielesne, — W szynkowni Maxa Wichela przy ulicy 
"Teatralnej powstała tej niedzieli sprzeczka między 
domokrążnikiem Mayerem Schatton i czeladnikiom 
krawieckim Dominikiem Hanuszewakim, przyczem 
ostatni pierwszemn rękę przabił nożem kieszonko= 
wym. Uwięziono Hanuszewskiego. — Podczas na 
walnego deszczu przedwczoraj w południe, pojawił 
się nieznajomy człowiek w pomieszkaniu inspektora 
wiejskiej straży akcyzowej A.C. i zażąda! od żony 
tegoż parasola, który mu też wydano, Śledztwo za 
sprawcą wdrożono. 


— Mianowania. Krajowa Rada szkolva za- 
mianowała Józefa Muszyńskiego i Jans Pulończyka rza- 
czywistymi nauczycielami szkoły wydziałowej w 
Bmatynie, 


— Zatwierdzenie uchwał sejmowych. 
Postanowieniem z dnia 24, lipca cesarz zatwierdził 
siełm uchwał sejmowych, któ:emi »rzyzwolono pobie* 
rać oplaty mytnicze : gminie i obszarowi dworskiewu 
w Zembrzycach, gminie Podyać, obszarom dworskim 
w Wiktorowie, w Wygnance i Blaszkowie, Radom po- 
wiatowym w Dąbrowie i w Krakowie, 


-= Ślub, W Paryżu odbył się w sobotę ślub 
Basko-augtrjackiego dyplomaty br. Vitzthuma, w 
końen aastrjackiego ambasadora w Madrycie, Z o- 
wdowiałą hr. Lanekorońską z dumu Potocką. 


Sie itur ad astra. Wiek pisze: „Od do= 
ktora ©. 2 Krakowa odbieramy wiadomość następa- 
jącą: Poznałem niedawno pewnego młodzieńca, izra li- 
tę, ucznia akademii uztuk pięknych w Monachium, 
który calkiem oddany jest sztuce, aczkolwiek z losem 
okropnie walczyć musi, Zyje on ze szęzupłej pen- 
syjki, którą wu daje jakiś blizki krewny ; — żyje 
jsk najskromniej, a pomimo tego penayjka ta mu nie 
wystarcza, Przed miesiącem zachorował, podobno 
głównie z powodu kłopotów, które go przygnębiły ; 
trawila go gorączka i zmusiła w łóżkn czas jakiś 
przeboleć, Ob cnie będąc zaledwie rekonwale- 
Boentem, zajmuje się dalej swojemi utndjami i pie 
zważa na stan swój pod wszelkemi względami godny 
politowania; pracuje, b» sztuka jest jogo żywiołem, 
pracuja, bo przy pracy zapomina o iroskach. Niejeden 
bozwątpienia z czytelników Wieku będzie ciokawy do. 
wiedzieć się jakie jest nazwisko tego zdolnego i pra- 
cawitego młodzieńca. Zapowniam was, ła go znacie, 
bo M. S. przebywał przez siedm lat w Warszawie, w 
szkole sztuk pięknych i odzoaczał się co rok swojemi 
pracami, za które otrzymywał jużto medala, jużła 
gutące pochwaly w pismach publicznych, Tak samo 
olznacza się M. 8. w Mouachium, bo w marcu rb. 
otrzywał tamże wedal za studja z natury, Podałem 
uadamyślnia krótki ten opis położenia młodzieńca, któ- 
ry był znany w Warszawie, aby szanowni czytelnicy 
pomyśleli może 0 potrzebia wyznaczenia stypendjów 
dla ludzi talentu i pracy, którzy łatwo upaść mogą 
pod brzemieniem nieprzyjaznego losu, jeśli prędka po: 
moc ich podtrzymywać wio bądzia. 

(Przyp. red,) Młody artysta o którym ta mowa 
wspomniany był przed kilkoma duiamt (w uumerże 
166) przez naszego korespondenta z Monachium, jako 
odznaczający się w swoim zawodzie. * 


— Jubileusz O'Connela. Dnia 6, t, m, mi- 
nęło ato lat temu, jak Daniel O'Connel ujrzał w Du- 
blinie światło dzienne. Wdzięczna Irlandja, chcąc 
go patrjoty, założyciela poli- 
wolności, dnia tego obcho. 


dziła atuletnią rocznicę jego urodzin, jako wielkie 
święto narodowe, Punktem śradkówym uróczystości, 
które rozpoczęły się dnia 5. a ukończyły dopiero 
d, 7. t m, byla stolica Irlandji, kolebka O'Connela- 
Dnblin. Wielki bankiet zapowiedziany na 6. t, m. 
przez lorda majora Dublina, zgromadził liczny po- 
czat dostojników calego świata, W skutek zaf roz- 
porządzenia kardynała arch. magr. Cullens, nie 
tylko w kościele katedralnym metropolłi, lecz po 
wszystkich świątyniach odśpiewano nroczyste „Te 
Deum“. Na uroczystych procesjach było około pół 
miliona ludności. Że jnbiłensz O'Connela miał cha- 
rakter nie tylko narodowego i politycznego święta, 
lecz że zarazem był świętem kościelno-religijnem, 
pojmie każdy, co zna hlstorją Irlandji. — Przy 
sposobności doniesienia o jubileuszu O'Connela nie 
od rzeczy będzie także dać tu o działaniach wiel- 
kiego męża, choć krótkie wspomnienie historyczne. 
Danie" 6'Centel" postadał w najwyższym etopnta ów 
dar oddziaływania na wewnętrzne usposobienie, na 
wyobrażnię, na uczucia lndu irlandzkiego, do któ- 
rego należał duszą i ciałem, którego pojmowal | 
był przezeń nawzajem zrozumianym. A Opatrzność 
obdarzyła go właśnie tym darem, który wśród da- 
nych okoliczności sam jeden mógł doprowadzić do 
pożądanego cela: niezwykłą wymówę. Zdobywaszy 
sobie jako rzecznik znakomitą sławę, rozpoczął 


O'Connel patrjotyczną swą działalność, nienbłaganą 
walkę przeciw ciążącym na narodzie ustawom wy- 
jątkowym, — Przedwstępnym warnnkiem wszelkich 
dalszych, prawno politycznych zdobyczy, było równo- 
uprawnienie Irlandczyków z Anglikami; dzieln 
temu poświęcił wielki agitator  plerwszą porę 
swojego Życia. Mowy, jakiemi walczył przeciw 
owym ustawom wyjątkowym, odbiły się do.Jośnem 
echem we wszystkich zakątkach wyspy i znalazły 
odglos w sercach uleszczęśliwej ladności. Cała Ir- 
landja od krańca do krańca słuchała jego głosu i 
poczuła zapał w swej pierai, W ciągn lat niewielu 
został ulubieńcem narodu i zdobył sobie o niego 
zaufanie, jak nikt przed tem. R. 1828 kaudydował 
minister Vasey Fitzgerald, pochodząny 2 zaBiadło- 
nejod dawien dawna na ziemi irlandzkiej rodziny, 
do parlamentu. Kandydaturę swoją postawił w brab» 
stwie irłandzkiem Clare, — gdzie zdawało się, że 
ma wszelkie m wazelkie widoki powodzenia, — 
Q'Connel wychodząc z zasady, że wykluczenia ka- 
tolików od udziału w parlamencie irlandzkim nie 
odnosi się do parlamentu augielskicgo, wystąpi! ja. 
ko rywał, a mimo że Anglicy poruszyli niebo i zie- 
mię, by przeprowadzić awojego kandydata, wyszedł 
po sześciodniowej walce wyborczej dnia 5, lipca 
1828 z urny zwycięzcą, 

Irlandja cała zagrzmiała okrzykiem nieopisane- 
go tryamfu. We wszystkich kościołach katalickich 
uroczyste odprawiano nabożeństwa na podziękowanie 
Bogu za odniesione zwycięstwo; na wszystkich gô- 
rach pozapalano ognie na znak radości, Ce pierwej 
zdawało się niemożliwam, stało się rzeczywistością, 
Odtąd miał zasiadać w angielskiej Izbie niżazej Ir- 
landczyk, i to Irlandczyk z krwi i kości, Gabinet 
Wellingtona pojął bezzwłocznie, że ustawy wyjąte 
kowe nie potrafią ostać się dłużej, Dnia 30, marca 
1829 uchwalił parlament bil emaucypacyjąy, Wwy. 
branym w lutym 1833 wedle nowaj erdynacji wy- 
borczej parlamencie, zjawił się O'Connel na czele 
40 reprezentantów Irlandi, będących jednej-z nim 
myśli t jednych przekonań, "Teraz dopiero rorpoczął 
się drogi period jego praktycznej działalności, Wi- 
dząc zaciekłość większości angielskiej, założył tak 
zwane stowarzyszenie „repealne* i wystąpił z wnio- 
skiem zerwania zaprowadzonej r. 1800 prawodaw= 
czej unii między Irlandją a Anglią i restaaracji 
parlamentu irlandzkiego. Pod temi to hasłami umiał 
zjednoczyć całą wiłę narodu 1 pokierować mię do 
wytkniętego celn. 

Po całej Irlandji zaczęto zakładać stowarzy- 
szenia repealne, a duchowieństwo katolickie popie- 
rało patrjotyczne usiłowania O'Connela; olbrzymie 
meetyngi, w których brało czasami udział do 
100.000 lndzi, wzmacniały rneh, który umiał wielki 
agitator ntrzymać zawsze w karbach prawnych, 
Tak tedy wydzierano parlamentowi angielskiemu 
następstwo po ustępatwie, a tad irlandzki przychodził 
powoli do aamopoznania i zapala! się coraz bar- 
dziej do sprawy narodowej. 

O'Connel nmarł r. 1847 nie osiągnąwszy osta- 
tecznego swego celu, tj. prawnopolitycznego odrę- 
bnego stanowiska Irlandji. Umierający jednakże 
O'Connel rznciwszy okiem na trzydziastołetuią swą 
działaliość, działalność pełną walk i watrząśnień 
gwałtownych, patrząc na ową broń, jaką pozostawił 
w rękach tych co pozbawieni prawa f opieki, byli 
przez setki lat helotami ua własnej ziemi, mógł 
umierać z tem przekonaniem, że naród przezeń u- 
kochany dobije się z czasem niezawiałości. 


— Zżycia literata. Jeden z żyjących w Brak- 
aeli obetnie pisarzy polskich, Wł. W., podaje na- 
stępujące wspomnłenie z życia literackiego w War- 
szawie, z ląt wprawdzie już dość dawnych, niemniej 
jednak intoresujące. W jednym więc z listów swych 
£ Brukseli opowiada ; 

„Potrąciłem parę razy nazwisko Miniszewskiego, 
który w drugiej połowie piśmienniczego zawodu 
przykre wspomnienie zostaw 


Sigmond, Gustave, Helene, Sophie, Ida, — ależ 
żydy! wszystko żydy, zawsze żydy, bo Wiedeń 
to żydowskie dziś miasto, na ulicy Żydzi, po 
hotelach żydzi, w teatrach żydzi, w Stadt-Judeu- 
Park żydzi — wszędzie żydzi. 


Co to za roskosz tę chmarę Żydowską w 
Wiedniu przeglądać, a jednakże jeszcze ich za 
mało i gdyby, gdyby jaki miljon przyszłych 
Emilów i Oskarów mógł co prędzej z Galicji 
do Wiednia przywędrować, to by się serca na- 
sze jeszcze więcej radowały. — Pociesznym 
jest fautem w Wiednin, żyd redaktor-polityk, 
a takich fantów pełno, ba, cała prasa niemal 
jest żydami obsadzona. Żyd í polityk! to cive 
kawe strasznie. Ojczyzny niema, kawałka ziemi 
także nie, przywiązania do kraja żadnego, jego 
duszą jest handel, Bogiem pieniądz, — jak tu 
pisać co się czuje? jak tu być szczerym i choć 
czasami, uczciwym? Pisze się więc, nie to, co 
się czuje, nie to, co jest prawda, lecz to, co 
placą i co popłaca. 


Kto popłaca wiemy, CO popłaca, także ; 
znamy markujących i zamarkowanych; za sku- 
banie Polaków — tyle, za Czechów — tyle, 
ża Węgrów — tyle (zawsze więcej jak za Po- 
laków i Czechów, bo Węgry teraz biją), za 
skabanie Słowian— tyle, (bardzo mało, bo tych 
można skubać w massie i bezkarnie), a ponie- 
waż u takiego żyda dwa a dwa jest pięć, bo 
jeden procentu, więc żyd redaktor dodaje jesz- 
cze swojego gratis. To swoje, właśnie go zdra- 
dza. Jeden przykład wystarczy: przed kilkoma 
dniami w „Tages Presse" wyszedł artyknł pod 
tytułem „Wo wird germanisirt*, brednie, nie- 
stworzyne rzeczy na Polaków, Czechów, Sło- 
wian, pioruny na Palackyego, przygryzek pa- 
nu Grocholskiemu i pana Zyblikiewiczowi, ży- 
czenie wiecznego odpoczynku guabernatorowi, 
który odważył się pod koniec życia zostać na 
nowo Polakiem i t. p. — ale o pann Ziemiał- 
kowskim, ani wzmianki; ot żyd i żydowska po- 


ydowice; a te sę z gawerwantką Od fran- 
cuzkiego? — Żydziaki. Jak to? przecie i 
ci Panowie i te Panie i ta bachory BD się 
na całę gardło: Oskar, Emil, Henry, Alfred, 


lityka. „Ni, bo won minister — herste, taki on 
to tam minister, — no won zawsze a minister 
i won zmasieh“, Jakto z waszych ? ty bałwaniel 


„A dla ciego bałwanie? — won nie zid, no won 
Verfassungtren. 

Co to za honor dla p. ministra, Polaka, 
mieć takich politycznych towarzyszów. 

W Austrji, a szczególniej we Wiednia, 
wszyscy żydzi są Verfassungstren, co jest logi- 
czne i natnralne, bo ci Verftssungstren powstali 
zchabrusów,chabrusy popierane są przez 
Verfassung, a słowo habrns jest hebrajskie 
i znaczy po żydowsku sahwindel;, jak tu 
więc żydowi nie być Verfassungstren, Z tysiąca 
dowodów jeden: pierwszy lepszy kupiec na wo: 
ły żyd, jedzie do Moskwy, kupuje woły i przy- 
chodzi z niemi niewiedzieć którędy w głąb 
kraju, — tam urzędnik coś słyszał, pewnego 
lub mie, o zarazie na bydło, woły więc żyda 
nie mogące się wykazać z przebycia kontumacji, 
zatrzymuje,jak zatrzymał poprzednio 


glach ane depesze zum Minister Lasser! Urzę- 
dnik śmieje się z żyda, czasem go szturknie i 
woły zatrzymuje; ale żyd krzyczy i telegrafuje 
nach Wien. Depesza leci, a we dwadzieścia go- 
dzin niespałna przychodzi do urzędnika tele- 
grafem rozkaz: woły puścić! Urzędnik poskro- 
bie się po głowie, na Żyda popatrzy, żyd pogła- 
Szcze się po brodzie, rękę za pas założy i wo» 
ły jadą nach Wien. 

Czy ten żyd zna może p. ministra? czy 
ŁZE DANA do ministra ? Nie, on go nawet ni- 
gdy nie widział, ale słyszał tylko, że jest a Mi- 
nister Lasser. Depesza wyslana była do kre- 
wniaka, ten jest a Verfassnngstreu i a reda- 
ktorze beim grojsen a politischen Blat; kre- 
wniak odebrawszy depeszę, wpadł po żydowsku 
do ministerjum, gdzie ma a politische Bekannt- 
schaft, ta poszła wyżej, coraz wyżej, aż zna- 
lazła się u p. ministra, któremu sprawę przed- 
stawiono z dodatkami i dodutkiem, że to Po- 
laki nrzędniki prześladują Verfassungstreuen, 
że to a grojse kupiec, mający w kraja wielkie 
partje — nietylko wołów. P. minister przeka. 
nany, kazał posłać rozkaz, aby woły puszczono, 

Takich i lepszych przykładów wszechwła- 


dzy żydowskiej we Wiedniu jest bez liku. Krach 


inune. Żyd krzyczy: gewalt! a rozbój! i....| 


bursowy pokazał i pokazuje dużo ch a bna sów, 
w których żydzi rej wodżiłi, ale płaszczyk 


Verfassungstrea pokrywa jeszcze ogrom deko- 
nanych i w (Falle Aei s 

e Blatty żydowska . niemieckie występują 
z taką zaciętością i zaciekłością przeciw kle- 
rykałom, federałom, feudałom, to niema nic dzi- 
wnego; bronią tego co jaż zabrali i co jeszcze 
zabrać mogą, a zresztą, aby być klerykałem, 
trzeba mieć jaką taką religię, taki żyd już dziś 
żadne nie ma; aby być federałem, trzeba mieć 
swój kraj lub kącik; taki żyd go nigdy nie 
miał i nie chciał; aby być feudałem, trzeba 
czegoś więcej jak frajlerstwa brukowego we 
Wiedniu. Taki żyd Verfassungstren, ma 'dla sie- 
bie jako żyd wszelkie korzyści, a przed sobą 
otwarte pole; uważa się w Austrji za Niemca, 
udaje liberała, chabrazi na legalnej drodze, wol- 
no ma jest wszystko i wszystkiego też sobie 
pozwala; byłby nie żydem, gdyby chciał nie być 
Verfasstngstreu; takim został, takim jest, ta- 
kim pozostanie, dopóki coś zyskowniejszego nie 
przyjdzie ! 

Czy mamy się może na tych żydów gniewać, 
że przerabiają się na Niemców, trzymają z Niem- 
cami, że zamarkowani przez Niemców przeciw ` 
nam piszą występują? ależ nie! czas przeko- 
nywań i gniewów platoniczny już dawno fprze- 
szedł; przekonać ich nie sposób, gniewać się 
nie warto, ale trzeba się bronić i bronić oko 
za oko, ząb za ząb, jak Mojżesz przykazał, a 
nawet, dwa zęby za jeden, jak żydzi prakty- 
kują — jeden procentów, 

W niemiecko - żydowskich dziennikach ma. 
my Niemców i tych żydów przeciw sobie,; Niemiec 
rzuca ta naszą niwę kąkol, aby nam przyszłe 
ziarno zanieczyścić; żydowska pisanina — to 
tylko sieczka. Kąkol trzeba nam wybierać, ple- 
wić, czasem z korzeniem wyrywać; sieczkę — 
trochę wiatru, łopatą w górę, R wszystko się 
rozlaci. O. 
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bawny bardzo artysta-kłamea nastroju rodzinnego, 
w rodzaju Panie kochanku i prawdziwy typ począt" 
kującogo, chudógo literata. Przez czas niejaki mie 
askal a Wilkośńskiego, grali codzień w szachy, Wy- 
mawiając sobie dziwaczne skoki konikami i prze- 
kłamywali się ua wyścigi. Najczęściej zwyciężał 
Wilkoński, raz jednak Miniszewski oduiós! świetny 
tryumf, E «M A 

W zapale jakiejś dyskusji uniósł się 1 wrza- 
sog! ramotkarz: 4 

— (o mi tam dowodzisz, Grzmilasie (tak na- 
zywa? Miniszewakiego), ja wszystkich poetów i 
estetyków, we wszystkich językach żyjących i nmar- 
łych — przeczytałem i na pamięć omiem. 

— A czytał wujaszek estetykę Kropinea ? — 
zagadnął bezczelnie Grzmilas, który wówczas prócz 
polskiego — nie znał i nie chciał uczyć się ta- 
dsego obcego języka, żeby snbie nie psuć, jak ma- 
wiał, złotej rudy mowy rodzinnej, 

— Spodziewać się, że czytałem. 

— Wszystkie trzy tomy? 

— Kłamiesz, Grzmiłasie, bo są cztery tomy. 

Gramiłae 1 wszyscy obecni w śmiech z tago 
skłamanego estetyka Kropinaa f czterech tomów, 8% 
się Wilkofński : początku rozgniewał, ale wkrótce 
głośniej śmiał aię jeszcze niż inni. - 

Poróżniwszy się o drobiazg jakiś, Grzmilas 
wyprowadził się od wipo tapane i e 

od pachę rękopis, parę cybuchów pie, , 
PU! de tesz pran ke wódki kolońskiej, 
grzebień, fajkę i poszedł żądać gościnności u ko- 
legów. Koledzy ci — dwaj bracia cioteczni — chę 
toie mu ją ofńarowali, ale ciężka była sprawa zno- 
clegiem, bo zajmowali szczupłą jeduą atancyjkę, 
gdale stało jedno wąziutkie łóżko i węższa sofa, 
na których sami sypiali. Gramilas rozścielał więc 
sobie na podłodze resztki dywaniku jakiegoś , za- 
Dias prześcieradia kładł ręcznik brndny, kilka ar- 
kuszy papieru i, przykrywszy się frakiem, spał 
wyśmienitie, jak mawiał, Kiedy koledzy wyszli z 
pana do biura, kładł się dopiero ta łóżku lub sofie 
i parę godzia odpoczął na miększem posłaniu. 

Pisał wtedy Strzechę domową — kurs dziejów 
polskich , który parafrazował z historji Wagi i to 
Mie z peprawnej edycji Lelewelowskiej a ze starej 


pija! 


Nie pamiętam człowieka, coby miał taką ła- 
twość pisania ; nie dlań trudnego nie było w prze- 
ciągu dnie, kilka lub kilkanaście arknszy pisma w20 
rowym kaligraticzuym charakterem zapełnić — nie 
przekreślał prawie uigdy. 

Nie jedząc bardzo często objadu, przepędzał 
codzień kilkanaście godzin nad pracą — żywił się 
ma kredyt ogórkami kwaszonemi, sardelkami, ehle- 
bem, serem itp. za jakie to wiktnały zadłażył się 
w przeciągu miesiąca kilkunastu wierzycielom wjsą- 
siedztwie około 25 złp. Najdoknozliwszym z tych 
wierzycieli był erewe , którema należało się kilka 
zlotych. 

Którejś niedzieli nelyszawszy głos jego i pu- 
Kanie, Grzmilas, co już zażył wszelkiego rodzaju 
wykręty, żeby mu się opędzić do czasu, urządził 
mu następującą facecję, Poprosił kolegów, żeby go 
przyktyli prześcieradłem i powiedzieli, że nagłe 
amari. Szowczysko, mając nie żle naianę łepetynę 
tego ranka, uwierzył ze zwykłą poczciweścią, ce- 
chnjącą ludzi tego rzemiosła w Warszawie 

— Winien mi wprawdzie kika zlotych, ale 
dech mu tam Bóg nie pamięta — zawołał — i da 
wieczny odpoczynek ! Zabawne było panisko, zawsze 
cos wesołego opowiedział. 

W kilka godzin mając jeszcze lepiej zapra- 
skoną lepetynę, spotyka Grzmiłasa na mieście. 
|  — Waeelki duch Pana Boga chwali l.. To — 
ban... 

— A — ja. 

— Wesak pan umarłeś i żyjesz. 

— A tak — umarłem i żyję. 

Jakże to? 

— W letargu leżałem. 

— (Chwałaż Bogu! To — może mi pau zwróci 
te kalka złotych, co.... 

— Nia mogę, kochany majsterku, na pogrzeb 
alg wydałem. 

Facecyjka ta jest autentyczaą, Dogtawszy na- 
stępnie od wydawcy kilkaset złotych za „Strzechę 
domową”, Grzmilas pospłacał wierzycieli, & przede- 
wazystkiem szewca, sprawił sobie laskę, kilka par 
rękawiczek , krawat ze świetną kokardą, zjada? co 
dzień po kilkanaście porcji lodów, które ubóstwiał, 
reaztę przeczęstował z kolegami i wkrótce został 
«Rowu bez gorsza, 

Szkoda, że Grzmiłas ów, taki zabawny wów- 
cesas, został kilkanaście lat później pnblicystę dą- 
tmości skrajnie-watecznych i wreszcie sprzedawszy 
łatwe a zdolne ewoje pióro i nrągając boleści na- 
rodowej, wiadomo, jak zakończył. 


Pomnik Franklina. W d. 31. lipca w 
opactwie Westminster w Londynie odbył się obrzęd 
«dałonięcia pomnika postawionego Johnowi Frank- 
lin, Pomnik wykonany został na Żądanie niedawno 
zmarłej żony słynnego podróżnika, przez rzeźbiarza 
Noble, weding rysnnków sir Gilberta Scott. Na co- 
kole jest wyobrażenie okrętu, przez lody zamknię- 
tego, a ponad niem czterowiersz napisany: przez 
poetą Tennysona, Z prawej etrony napis objaśnia, 
że pomnik ten poświęcony jest „Pamięci sir Johna 
Franklin, urodzonego 16, kwietnia 1786 r. w Spilaby, 
brabstwie Liukolshire, zmarłego 11, czerwca 1874 
r. w Polut Victory ne morza Lodowatem, ukocha- 
nego przez załogę wodze, która wraz z vim zns- 
lasła śmierć przy przebywaniu drogi północno- 
zachodniej.“ Napis po lewej stronie objaśnia, że 
pomnik postawiony został staraniem wdowy, zmar- 
łej w dnin L8go lipea 1875 r, w 83 roku Życia. 
Bzezyt pomnika wieńczy popiersie Franklina z bia- 
łego marmuru wyknta. 


Przemysł galiuteryjny w coraz nowych 
wynalazkach czerpie awój rozgłos i powodzenie. Do 
przedmiotów, które dziś są najmodniejezemi, należą 
laski s fajerwerkami, oraz z nabojami dającemi się 
wyrzucić za pomocą dmuchnięcia. Laski takie po- 
jawiły się jnż w Warszawie. Przyrząd jest bardzo 
prosty, a zarazem bardzo dowcipny, Ujęcie górne 
i axówka dolna kija, odkręcają się 1 pozostawiają 
w sekn rodzaj wązkiej lufy, w której lekko i ta- 
i"a chodzi żelazny stempel, natrafiając na opór 
doviero przy końcu improwizowanej strzelby, Z tej 
strony właśnie wkładają się ładunki, których jest 
trzy rodzaje: jeden z drobuym śrutem, drugi z ma. 
łą kalką, trzeci z fejerwerkiem, Dmnchnąwszy z 
przeciwnego końca, i to bez wielkiego wysilenia, 
stempel ruchomy przebiega dłagość Infy i uderze- 
niem swoim wypycha wspomniane powyżej naboje. 

Opowiadano nam, że dąst wyrzucony, z tej, 
niby do zabawy tylko słnżyć mającej broni, na pię- 
tnażcie kroków odległości wry? się w drzwi lakie- 
rowana wemlę głęboko. Zatem narzędzie to może 
mió i swoje kryminalne zastosowanie, gdyż z bliż- 
szej odległości i przy użyciu ładnyku z kulką, 
brat brata, przyjaciel przyjaciela, może w całom 
inaezeniu tego pospolitego u naa wyrażenia, zdmu- 
shiąć ze świata, a fajerwerkiem, rodzajem racy 
jaskrawej i palącej, dającej się wysadzić w po- 
wietrze na wysokość sześćdziesięciu stóp w górę, 
spalić jego dom, budynki gospodarskie i tym podo- 
any" dobytek. 

Wiek bieżący, kładzie znamiona swego cha- 
"ak «ru nawet na igraszkach, a przemysł galante- 
qi naśladuje swego potężnego brata — prze- 
7 wojenny. 


— Trychiny w Warszawie. W jednym ze 
szpitali warszawskich zmarł na różę mężczyzna, 
w którego mięśniach znaleziono trychiay w ogrom 
nej ilości. Chory ten kilka dni przedtem przybył 
+ Prus. 


— Zderzenie się okrętów. Dnia 28. z. w, 
dwa parowce angielskie, „Lady Catherina“ i „Milo“, 
wśród jasnego duia i w samym porcie Swinemüade 
tak o siebie nderzyły, że pierwszy z nich, mecno 
uszkodzony, w przeciągu 8 minut do dna poszedł. 
„Milo, któremu główną przypisują tej katastrofy 
winę, lubo sam mozno uszkodzony, chciał zawczasu 
zemknąć, lecz przytrzymany musi czekać, dopóki 
cała ta sprawa nia zostanie wyjaśnioną. „Lady 
Catharine“ był to przepysny i prawie nowy okręt, 
200 stóp długi a 30 stóp szeroki, żelazną blachą 
obity, pełen węgli kamiennych. Trzydzieści pięć 
tysięcy talarów przeznaczono temu, kto go wydo- 
będzie, lecz nikt się dotychczaa nie zgłosił. 

— śrokaty chłopiec. W gabinecie anatomi- 
cznym woskowych figur w Melbonrae wystawiono 
teraz ciekawy okaz chłopca srokatego. Rodzice je- 
go byli Kaframi czystej rasy, potomek ich zaś ma 
skórę wielobarwną. Całe ciało ma barwę skóry 
Europejczyka, płamy liczne są brunatne. Włosy są 
również pół czaróe, pół białe, a źrenice oeza mają 
białe pankta, które naturalnie osłabiają ogromnie 
wzrok, Zresztą dziecię jest silnie zbudowane, zdro- 
we i bardzo dowcipne. Może mieć lat trzynaście 
najwyżej. Oryginał przez dłaższy Czas pokazywał 
się w Barnam w Ameryce. 

Odpowiedzialność dróg żelaznych w 
Stanach Zjednoczonych za uronione lab skradzione 
na kolejach przedmioty, must być, zdaje się, dale- 
ko włękazą niź w Europie. Jakiś romantyczny kon- 
dnktor drogi Nordwoatern pocałował damę jadącą 
pociągiem na którym pełaił ałażbę. Obrażona pię- 
kność wniosła skargę na towarzyatwo koleł i sąd 
w d. 14. lipca przyznał jej 1000 dolarów wyma 
grodzenia za skradziony pocałunek. 

Wzrost ludności we Francji zmniejsza 
się, Dr. Decsiane w ostatnich czasach, poświęcał 
się pracy, owocem której był fakt, który jeat dosyć 
bolesnym dla tego kraju; — przekonywa bowiem o 
clągłem zmniejszaniu się tam wzrostu ludności. 
Czytając obszerne rozprawy, do jakich dała powód 
organizacja armji, tadzież prawo zaciągu wojako- 
wego, zastanawia najwięcej wspomnionego antora, 
to zaniedbanie, — prawie zupełne, — w jakiem 
pozostawioao jedną ze atron uajdonośniejszych tej 
ważnej kwestji, jaką jest brak wiadomości staty- 
stycznych, odnoszących się do wzrostu ladności we 
Francji, w stosunku do znaczniejszych państw eu- 
ropejskich. Antor ten mniema, że stałoby się nader 
użytecznem, porównanie rzeczywistych cyfr i wy- 
padków : 1) Co do liczby małżeństw oraz płodności 
tychże w różnych krajach, 2) co do liczby nrodzeń 
— i 3) co do przewyżki liczby nrodzonych nad 


liczbę zmarłych. Z cyfr otrzymanych przez autora, | 


okazuje sie: że Francja pod temi trzema względami, 
ostatnie zajmuja miejsce w Europie. W Prusiech 
u. p. na sto małżeństw , rodzi się 460 dzieci, gdy 
tymczasem we Francji na taką samą ilość małżeństw, 
zaledwie 300, czyłi, że na sto głów calkowitej lu- 
duości w Prnsiech, przypada w średniem przecięcia 
urodzeń 3'98, kiedy we Francji tylko 255. Prze- 
wyżka zaś urodzeń nad śmiercią, — obliczona na 
miljon mieszkańców, wynosi; w Prasiech 13.300, 
kiedy we Francji 2,400, Przypuszczając teraz, na 
zasadzie powyższych cyfr, Że podwojenie ludaości 
Francji, pozbawionej dziś dwóch najpiękniejszych 
prowiacyj i dotkniętej niesłychaną klęską ostatniej 
wojny, wymagałoby czasa 170 lat, dla arzeczywi- 
stnienia się, to Prusy potrzebną do tego tylko: 44, 
Anglja 42, Rosja 66 lat. Można ztąd, mówi p. Jul, 
Simon, ocenić nisbezpieczeńatwo złego, jakie nam 
grozi, a ponieważ trzeba koniecznie wałezyć prze- 
ciwko tema, — starajmy się więc zachowywać I 
wzmacniać życie ludzkie, Cóż bowiem zaaczy ziemia 
bez lndzi? Wszak tea, coby potrańl przyczynić 
miljon naszej ludności, więcej by uczynił dobrego 
dla pomyślnego stanu i przewagi krajowej, aniżeli 
ten coby z ofiarą krwi rozlanej, powiększył kraj, 
o kilka lab więcej mil kwadratowych przestrzeni. 


— Operacja finansowa. Mlody człowiek, va- 
leżący do armji anstrjackiej, ma woja, którego zdro- 
wie jednak niestety, niemniej wielkie jak jego ma- 
jątek. Siostrzeniee kocha swego wnja nadzwyczaj, 
ale mimo to czeka z niecierpliwością va chwilę, w 
której będzie mógł jako jedyny dziedzie olbrzy- 
miego majątku zapłakać nad grobem swego wuja— 
bo drożyzna jest wielka, a kredyt ograniczony. Na 
imię wuja siostrzeniec zawsze pieniądze dostać mo- 
że, boć śmierć nareszcie przyjść mosi chociażby w 
dalekiej przyszłości. A że żyd-lichwiarz (to syno- 
mim) zawsze się w takich razach nadarzy, więc w 
r. 1870 zaproponował porncznikowi jeden ze szkoły 
Getzla Wilkenfelda pożyczkę. Waronki jej były 
skromne. Suma 3.000 tysięcy miała się dostać w 
ręce poracznika , a jako procent corocznie miał p. 
porucznik dopisywać aż do śmierci swego wuja 
3.000 zir. Dłużnik przyjął warnnki, ale zaledwo 
owe 3.000 znalazły się w jego pugilaresie, jnżci 
lichwiarz niezadowała się temi warunkami i żąda 
półrocznege procentowania i dopisywania każdego 
plerwazego stycznia i lipca 2500 złr. do sumy pier- 
wotnej. Przyszły dziedzie potrzebował gwałtownie 
pożyczki, nie wzdrygał się nieco przesądzoną stopę 
procentową i — podpisał, a dzić w chwili śmierci 
woja musi zapłacić lichwiarzowi okrągłą sumkę : 
51.000 gnidenów. 


— Na danych historycznych! Przytacza- 
my tu podaną, przez dzienniki paryskie krótką 
treść opery pana Jancićres, która ma być wkrótce 
przedstawioną w wielkiej operze fraucuzkiej, p. t. 
„Dymitr Samozwaniec." 

„o śmierci cara Iwana IV., Borys Godanow 
przywłaszcza sobie tron, dzięki zbrodniczemu po- 
parcia awanturnika polskiego, hrabiego Lnuzacji, 
który maunął pięcioletniego Dymitra syna cara, 
podpaliwszy Kreml i korzystając z popłochu, przez 
ten pożar sprawionego. Ponieważ Borys okazal się 
niewdzięcznym dla tego swojego wspólnika zbro- 
dni, brabia Luzacji wynalazł, jake współzawodnika 
do tronu, młodego człowieka z chłopskiej rodziny, 
którego kazał wychować tajemniczo w klasztorze, 
któremu wmówił, że jest Dymitrem, synem carskim, 
Samozwaniec przyznany został przez carową Ma. 
rję wdową po Iwanie, za własnego jej ayna i od- 
prawił zwycięzki pochód do bram Moskwy, która 
mu się poddała. Dymitrowi dopomogła skntecznie 
do tego powodzenia księżniczka Marta, współro- 
daczka polskiego hrabiego Lnzacji, która kocbała 
samozwańca i marzyła o podzieleniu z nim władzy. 
Ale Dymitr zrobił już poprzednio wybór żony. By- 
ła to niejaka Maryna, z którę on zamierzał tron 
podzielić. Hrabia Lnzacji zawiedziony, powtórnie 
objaśnia samozwańcowi o jego urodzeniu i chce go 
zmusić do ożenienia się z Wandą — Dymitr roz- 
gniewany, rani hrabiego Lazacji, sądząc, że go o 
śmierć przeprawił, ale ranny znajduje schronienie 
n Wandy, która przez najętych oprawców, z bra- 
bią Luzacji na czele, każe zamordować Dymitra 
w chwili, kiedy ten Marynę prowadzi do ołtarza." 

Dzieuniki paryzkie dodają, że libretto do tej 
opery, skreślone jest na danych ściśle history- 
cznych !!!! 


Gospodarstwo przemysł 1 handel. 


Kraków d. 6. sierpnia. Przebieg dzisiejszego 
targm, jakkolwiek nie zupełuie jest zadawalniający, 
bo ceny ponownie się cofaęły, ale dotyczy to głó- 
wnie pośledniejszych gatanków zboża, podczas gdy 
ziarno wyborowe było poszukiwane È ceny tegoż 
prawie niezmienione pozostał. Spekulauci zachęceni 
raptownem podniesieniem się cen przed dwoma ty- 
godniami, rzncili się do kupna nie zwaźsjąc bynaj- 
mniej na jakość i tym sposobem na tutejszym pla 
eu naprowadziły się zapasy ziarna w najlichszych 
gatunkach, która to okoliczność tem gorzej na u- 
sposobienie targu oddziałała, że ofiarowanie stało 
się przez to dosyć uatarczywem. 

Z drugiej strony stan powietrza dla zbiorów 
niepomyślny, sprzyjał nuuiłowaniom podtrzymania 
cen, i dlatego takowe małym tylko uległy zmianom. 

Notowano następnie: 

Pzenica biała 10'— do 1125 zl., czerwona 
9:50 do 11:25 zl., żółta 9— do 11*— zł. 

Żyto przednie 8:— do8'50 zł., średnie 7— 
do 7:50 zł. 

Jęczmień browarowy 550 do 6*— zl, na 
paszę 5— do 5:26 zł. 

Groch kuchenny 9'— do 1050 zł., na pa- 
szę 7.— do 7:50 zł. 

Rzepak 1050 do 11— zł. 

Z Krakowa donoszą nam również, że z przyczyny 
ciągłej słoty targi w ubiegłym tygodniu bardzo 
smutno wyglądaiy  Dowieziono cokolwiek nowej 
pszenicy, lecz takowa z powodu wiłgoci nisznajdo- 
wała kupców, lab tylko po zniżonych cenach mo- 
gła być sprzedaną. Producenci uskarzają się na 
dużo porośniętego zboża. W niektórych okolicach 
kraja, jak i koło Tarnowa, w skntek długo trwa- 
jącej niepogody ziarna dnżo ucierpiały. Młyny pa- 
rowe nie wielki brały udzisł w zakopoie. 

Ceny zboża w Królestwie coraz bardziej idą 
w górę, 31, z. m. w Piotrkowie ofiarowano po 12 
robli (przeszło 18 reás.) za parę, Jęczmień również 
jest bardzo posznkiwany. 


Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętoe wal. austr. z dnia 5, sierpnia 1875 ro- 
ka. Mierzyca: pszenicy Blft. 5 złe, 07 c; żyta 
77it. 3 złr. 05 c; jęczmienia 65ft. 2 złr. 21 e., 
owsa 46ft. I złr. 92 c; hreczki 76ft. 3 złr. 67 c. 


prosa 00 ft, — złr. — et, grochu 00 ft. 
— dr. — ct; ziemniaków 1 złr. 52 ct. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — cont; siapa 
Latr. 58 e; słomy — złr. 71 c. wełny — złr. 


— e — Sag drzewa twardego 13 zir. 45 e., 
miękkiego 9 złr. 80 c. — Funt mięsa wołowege 
259/,,0, — Mas okowity 45° 52 c., 889 40-e. — 
Wiadro spirytneu 45° 18 zł., 76°% 28 zł, 86° 34 
zł, 90° 85 zł. 


Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk 
tów, zrealizowanych ua placu lwowskim, w 
tygodnia od 29. lipca do 5. sierpnia 1875, 

Zboża: Pszenica stara 170ft, czelua biała 
9-75 do 1050 zł, nowa 9-25 do 950 zb, 
średnia —'— do — — zł 

Żyw 160ft stare 675 do 7*— zl, no. 
we 6'25 do 6'50 zł. 

Jęczmień n. 140ft. dla browarów 5:25 do 5:75 
zł, opasowy —— do — — zł. 

Owies nowy 100ft. 3:25 do —— zł. 

Hreczka 140ft. —— do zł. 

Kukorndza 170ft. 6-— do —— zł. 

Proso 180ft. —— do —— zł. 

Zboża strączkowe: Groch 180ft, do go- 
towania 7:55 do 7:75 zł., *'opasowy 5-25 do 6:50 zł. 

Soczewica 180f£ —— do —— zł. 

Fasola 180ft. biała 8— do 8'25 zł, peira 
— — de b 

Bób 100ft. — — do — — 

Nasiona: Koniczyna 180ft. poślednia —*— 
do —— zł, przednia —— do —— zi.„ Średnia 


—— d —— zł. 
Auyż rosyjski 100f. —— do —*— zł. 
Anyż płaski 100f. —— do 


Kminek 100ft. 15— do 16— zł. 

Nasiona olejne: Rzepak zimowy 150ft. 
10:— do 10:25 zł. 

Rzepak letni 150ft. 8-50 do 8-75 zł. 

Lmianka 150ft. 7:50 do 8— zir. 

Nasienie lniane 150ft. 9:50 do 9-75 zł. 

Nasienie konopne 120ft. 5:50 do 5-75 zł, 

Chmiel 100ft. —— do —— zł. 

Potaż LOOft, —— do —— zł, 

Miód 100ft. pożądany —— do —*— zł, 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 16'12 
do 16-25 zł. 

Spirytua 80  Tralles, 
maj 1525 do 1550 zł. 


Na częste zapytania listowne, która ze 
sprzedawanych v nas w krajn żniwiarek jest naj» 
praktyczniejszą, powiemy, że stanowcze zdanie jest 
niemożliwem. Dodamy tu tylko wiadomość, która 
wiezawodnie ziemian naszych obchodzić będzie, że 
na dwóch wielkich konknraach, które się w tych 
dniach odbyły, jedea w Augermiinde koło Berlina, 
a drngi w Woroneżu, źniwisrka Johnston'a, otrzy- 
mała pierwsze złote medale, zdystaasowała bowiem 
w pospiechu i precyzji Źniwiarskiej, wszystkie kon: 
kurujące z nią mechaniczne towarzyszki. 


Nowe miary 1 wagt. 
(Ciąg dalszy.) 

|. 81. Sprawdzanie i granice błędów. 

prawdzając wagi, trzeba dochodzić ich dokta- 
dności, czułości i wytrzymałości, za pomocą aposo- 
bów w instrukcji dla urzędów przepisanych, można 
zaś nważać wagę za zdatną do cechowania, jeżeli 
błąd dokładności co najwjęcej dochodzi do granicy 
cznłości wymaganej od wagi, i jeżeli waga, w. sta- 
nie największego dopuszczalnego obciążenia, jeszcze 
wyrażnie daje odchylenie, gdy się doda po jednej 
stronie ciężarek, który nie powinien więcej wyno- 
sić jak: 

1. U wag ścisłych, s mianowicie takich, które 
po jednej stronie udźwignąć mogą: 

5 K. f nadto Yeso: 250 G. aż do 5 K, wy- 
łącznie '"/soso, 20 G, aż do 250 G. wyłącznie ';>,0,, 
mniej viż 20 G. "eog 

2. U wag w pospolitym obrocie handlowym u- 
żywanych, a mianowicie : 

a) u wag równoramiennych, drążkowych £ sto- 
łowych, które po jednej stronie najwięcej udźwi- 
gnąć mogą: 

5 K. i nadto * , mniej niż 5 K. '/,,„. 

b) u rea kC Bij i lng 

6) n wag pomostowych "/,,,o, 

3. i u prostych wag kramarskich Miage 

$. 32. Cechowanie, Wagi równoramienne ce- 
chuje się tak, iż na jednem ramienin, na którem 
nie jest oznaczona wytrzymałość, należy położyć 
liczbę roku tuż pod cechę. Na wagach ścisłych ma 
być nadto dodava gwiazda o sześciu promieviąch 
pod orłem lub obok niego. 

Przezmiaoy cechuje się na belce przy pierwszej 
i ostatniej kresce podziałki, tudzież na haka, albo 
też na skówce i na zawieszadle ciężarka rneho« 
mego. 

U wag pomostowych wybija się cechę na tem 
ramieniu drążka, va którem kładzie się ciężarki, a 
nadto wypala się ją na pomoście i podporach w 
stosownych miejgach. 


41 miar na paździer., 


Wagi pomostowe z ciężarkiem ruchomym i 
podziałką cechuje się tak jak przezmiany. 

Wagi stołowe cechuje się podług przepisów 
dia wag równoramiennych drążkowych albo pomo- 
stowych, według tego, która z nich dadzą się za- 
stosować. Jeżeli drążki wag eą z lanegu żelaza, 
to mnszą mieć wpuszczone czopki miedziane lnb 
mosiężne, do umieszczenia na nich cechy. 

Wagi kramarakie cechoje się w tych miej- 
«cach gdzie są przynitowane paski blaszane z gło- 
skami H, W. tak, aby pasków blaszanych nie mo- 
żna było odjąć bez naruszenia cechy. 

II. Alkohometry. 
$. 38, Narzędzia dozwolone. 

Do sprawdzania i cechowania będą przyj- 
mowane tylko takie szklanne alkoholometry, 
które podają w odsetkach objętości ilość alko- 
holu zawartą w płynie wyskokowym przy ci 
płocie prawidłowej 12” R. i zaopatrzone 
wtopionym w nie ciepłomierzem, którego na- 
czyńko z rtęcią jest zewnątrz głównej dętki 
areometru i stanowi dla niego dostateczne ob- 
ziążenie bez żadnych dodatkowych ciężarków. 

„ Średnica zewnętrzna naczyńka z rtęcią, 
nie powinna przenosić 13 milimetrów. Narzędzie 
powinno w wodzie lub w tym najsłabszym wy- 
Skoku, do którego jest przeznaczone, tak pły- 
wać, aby jego szyjka stała pionowo a ono mia- 
ło w tem położeniu dostateczną stałość równo- 
wagi. Szyjka powinna być zupełnie prosta. 

„ Alkoholometry metalowe, tudzież szklanne 
takie, które obok wyżej wymienionej jeszsze 
iuną mają podziałkę, nie będą do sprawdzania 
przyjmowane. 

$. 34. Urządzanie podziałek. 

a) Podziałka odsetkowa alkoholometru mo- 
że zawierać albo zupełną podziałkę od 0 do 
100 albo tylko jej część, a mianowicie albo w 
całych odsetkach, albo też z dodaniem ich pod- 
działów. Jeżeli podziałka jest zupełna, to odle- 
głość obu głównych punktów, oznaczonych przez 
0 i 100 powinna wynosić najmniej 160 milime- 
trów; jeżeli zaś jest tylko część podziałki, to 
pojedyncze części tejże nie powiane być mniej- 
sze, jak odpowiednie części podziałki zupełnej, 
mającej dłngość 160 milimetrów. 

Na podziałce powiono być wyrażone na- 
zwisko i miejsce zamieszkania fabrykanta, cię- 
żar narzędzia w centygramach oraz napis: 
„Akoholomętr podający odsetki wyskoku, mają- 
cego gęstość 0.7950 przy + 12" R. — Czytaj 
z góry.“ Podziałka powinna być tak wsumięta 
w rurkę, aby jej kreski były prostopadłe do 
osi szyjki; do umocowania jej na wewnętrznej 
ścianie szyjki ma być ustalone na szyjce za po- 
mocą cienkiej rysy zrobionej djamentem. 

b) Ciepłomierz winien być zaopatrzony po- 
działką reaumura, i jako taki oznaczony; po- 
działka winna sięgać przynajmniej do 10 sto- 


ciągu |pnia poniżej zera i przy + PR stopniu być o 


znaczt na kreską czerwoną. 

$. 35. Tprawdzanie i granice błędów. 

Przy sprawdzaniu należy się trzymać spo- 
sobów instrukcji podanych. Cechować można 
tylko wtedy, jeżeli: 

1. Narzędzie odpowiada wymogom poda- 
nym w S$. 38 i 34; 

2. Podziałka alkoholometru, porównana ze 
wzorową siatką podziałek do tego celu służącą, 
nie okazuje zboczek przenoszących '(,, jednej 
cząstki podziałki. 

3. Jeżeli przy porównywaniu narzędzia z 
prawidłowym alkoholometrem. i ciepłomierzem 
w obu podziałkach nie okażą się większe zbo- 
czenia jak o '/, stopnia. 

Cechę daje się na podziałce papierowej al: 
koholometra, na której zarazem zapisuje się 
rok i Nesbo 2 ET urzędowego. 

5. 36. Poświadczenie sprawdzenia, tablice 
redukcyjne, przepis użycia. 

Do każdego alkoholometru będzia wydane 
poświadczenie sprawdzenia, egzemplarz tablic 
redukcyjnych razem z przepisem użycia na 
tychże wydrukowanym. 

Poświadczenie sprawdzenia zawiera nazwisko 
1 miejsce zamieszkania fabrykanta , dzień epraw- 
dzenia, liczbę protokołu urzędowego, zakres po: 
działki, ciężar narzędzia i pięczęć urzędu miar i 
wag. 
Zgubione poświadczenie sprawdzebia, może być 
zastąpione nowem, jedynie po nowem eprawdkenin 
narzędzia. 

II. Cakromierz (accharometer). 
$. 37. Narzędzia dozwolone. 

Cukromierze zaprowadzone rozporządzeniem c. 
k. ministerstwa skarba z dnia 19. grudnia 1852 
(dz. a. p. LXXIX) do oznaczenia ile brzeczka w 
sobie zawiera wyciągn , wtedy tylko będą przyjmo- 
wane do sprawdzania i cechowania, jeżeli podają 
co do ciężara odsetki cukrn zawartego w rozczynie 
cukru czystego w wodzie przekroplonej przy cie- 
płocie prawidłowej 14 stopni Reanmura, jeźli będą 
uzklane i połączone z termometrem w nie wtopio- 
nym, którego neczynko z rięcię, jest zewnątrz głó- 
wnej dętki areometru i etanowi dla niego doatate- 
czne obciążenie bez żadnych dodutkówych ciężarków. 

Średnica zewnętrzna naczynka g rtęcią, mie 
powłana przenosić 13 milimetrów. Cukromierz po- 
winien w takim płynie, w którym się zanurza nie 
więcej jak po najniżezą kreskę podziałki pływał z 
dostateczną stałością równowagi w ten sposób, iżby 
jego szyjka stała pionowo. Szyjka powinna być 
zupełnie prosta. (Dok. nast.) 


Ostatnie wiadomości. 


Dowiadujemy się, że prowodyry świętojur- 
scy przedstawiali się ministrowi Liasserowi, gdy 
na pogrzeb hr. Gołuchowskiego zjechał do 
Lwowa. Treścią rozmowy dotyczącej była mię- 
dzy innemi sprawa, powyżej w artykule „Unia 
na dzisiaj” poruszona — pomawianie ducho- 
wieństwa ruskiego o dążności szyzmatyckie, — 
rezultatem zaś rozmowy po części komunikat, 
w półurzędowej Politische Corespondens podany 
(ob. artykuł wspomniany), Naturalnie, że kieru- 
jący artykuł 79 ur. Słowa nie był ministrowi 
znany, a tem mniej ów wyraz „dzisiaj“, 

Sułtan nadał namiestnikowi Dalmacji Rodi- 
czowi wielką wstęgę orderu medżidje, jenera- 
łowi Jowanowiczowi w Dubrowniku tenże order 
2. klasy, jeneralnema konaulowi austrjackiemn 
w Serajewie (Bośnii) ten order 3. klasy; wielu 
zaś oficerom załogi dubrowniekiej 8., 4. i 5. 
klasy. 

Ministerjalna wiedeńska Montagsrevue kon- 
statuje, że powstanie hercegowińskie zostało 
wywołane tylko przez wewnętrzne powody; z 
zewnątrz nikt go nie wywoływał; że dotychczas 
jest ono zupełnie izolowane, a nad sytuacją po- 

yczną góruje porozumienie trzech mocarstw 
cesarskich, którego punktem wyjścia i celem 
jest utrzymanie siatus quo na Wschodzie. 

Z Paryża d. 9. b. m. donoszą: W. ks. Kon- 
stanty przybył tu inkognito. Rodan opada. Nie- 

ieczeństwo powodzi mija. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Dubrownik d. 9 sierpnia, Ze źródeł 
słowiańskich donoszą: Pod Newesinią 200 
chrześcian uderzyło na 800 Turków. którzy 
zostali zupełnie pobici, utracili działa | za- 
pasy żywności, a Selim basza został rannym. 
E O m 


Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
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L Akcje za setukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika . 226 — 228 — 
»„ Lwow.-Czern. Jassy . 188 50 140 50 

Banku hip. gal. po 200 złr. . 238 — 240 + 
+ _ kred. gal. po 200 złr. . 216 — 218 = 

II. Listy zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 87 90 88 50 
MDE s) n Apr w. 4. 79 25 80 — 
» a n» 5 pr. okres. 87 90 88 50 

Banku kip. gal. 6 pr. d 92 60 93 40 

Gal. zakl, kred, włośc. 6pr. 98 50 100 

Ogólnego roln. kredyt. za- 

kłada dla Galicji i Bukowiny 90 10 91 20 
DI. Obligi za 100 złr. 

Tvdewnizacyjne galicyjskie . 86 75 87 56 

Poł. kraj. z r. 1843 po 6 pr. 92 25 93 50 

Losy miasta Krakowa 15 50 16 50 
A n»n Stanislawowa . 16 — 17 50 

TV. Monety. 

Dukat holenderski , +6 67357812 «6120 

Dukat cesarski. . . . . . . 519 "5'97 

Napoleondor . . . . . . . . 887 894 

Półimperjał rosyjski , ©.. 890 9 tv 

Rubel rosyjski srebrny . . , . 158 1 68 

Bubel rosyjski papierowy . . . 1537, 1 547, 


Talar pruski srebrny = 
Pruskie bilety kasowe . 


1 63%, L 643, 
Srebro "E 


101 — 103 50 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 9 sierpnia 1875. 
godz.na 10. minut 40 przed poładniem, 


Akcje kred. 216.80. Angie-anstr. 108 90 
Unionsbank 96.40. Verelnabank — 
Kolei Kar. Lud. 225 25. Kolej pande. 9775 
„ Banbanż —. - 
Losy z r. 1860 Oblig. indem. 
Btaatabahn Wied. Traiaw. — — 
Ostbahu Nspoleondor ——, 


Rubel papier. —. Dspozct. dość silne. 
Wiedeń 9. sierpnia 1875. 
godzina 2 minut 15. po południa. 


Akcje (ran.-aus, 34— Węgier. kred 211.75 
Angło-austr, 107,30, Tniokstask 95.50. 
Kolej Kar. Lud. 225—. Nordbahn, 181.— 
Kolej połudmio. 97.25, Kolej airia ~ 12550 
Kolej EHbioy 181.—. Koluj Lw.-ezai pib 70 
Weg. Nórdotstb. 116.25 VersinaeBauk ** "9.56 
Wiener-Bauges. 21 50. Weg. Ozitaln. 489,— 
Gal..indemniz. 87.—. Locy z r. 1464 137.60 
Frazco-H.-Bank 58.75. Vaerkshrshar 387,— 
Losg tureckie 52 50. Baubenk-Ac:  '11 25 
Kolej państwow. 277. Bankveorcin dU,— 
Wied. Panver. 22. Losy węgier. 82.40 


Usposobienie: mdłe. 
Berlin, 7, sierpnia. Rues. Banknoten 280.50. Crer, 


dit. Act. 389— Lombarden 173.50 Galizier 103— 7% 


Staatsbabu 507.50 Rmmąnier 29.25 Owsterr.-Bank= 
voten 182.50 Dspoaobienie: — v 


Pociągi kolejowe z głównego dworca; 
QOdchodzą ze Lwowa 

Do Krakowa. rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi- 
nie 11 min, 25 (pociąg pospieszny); rano 0 
godzinie 6 mia. 35 (pociąg lokalny). 

Do Podwełoczysk: (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po- 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. mig 
47 (pociąg osobowy). 

Do Czerniowiec: rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. miu. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 

Do Stanislawowa (przez Stryj): rano o 
ga 7. min. 22 (pociąg mięszany). ii; 
Do kFodwoloczysk (z Podzamcza) : w połu- 
dnie © godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany |: 
w noċy o godz. 11. min. 32 (pociąg mig- 

szany). 
Przychodzą do Lwowa 

z Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 
45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. ranó, 


Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. min. w uocy, w 
4. godz. w nocy i 4 godz, 3. m. po południu. 

Z Podwoloczysk i Bredów: o 3. godz. 45: 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i-10: 
godz. 55. min. w nocy. 

Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. minat 
wiaczór. 


Nadesłane. 


Doktor medycyny, chirurgii 
i akuszerji 


agota Krówczynski 


specjalista do chorób 
wenerycznych i skórnych 
ordynuje codzień 
od godz. 2. do 4. po polud. 
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Ciągnicnie już 14 sierpnia! 
Główna wygrana 200.000 zł. sb 
bez potrącenia poaatku n 

Przy odbytem ciągnieniu tych lo- 
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Swiężo opuściło drak i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
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Wyzwolenie ludzkości 

z pot caRryzmu. 
Bka stron. VII i 262. Lwów 1875. 
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